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P T Publiczności sw o je  orecownie prowadzone pod kierunkiem pierwszorzędnych sił 
oraz wybór wszelk ch laknajlepszych materyalów angielskich i Krajowych po oenach r.ar- 
dzo umiarkowanych. Powierzone zamówień.a wykonuje się z materysłów własnyoh jak 
również dostarczonych wedfug naj >owjzycii żurnali, a zadowalające najwybredniejsze wy*

magama P. T. Kl.enteii.

Wylionsnle so lid n e  t zavste n  ^ktiislne . "W
■

Warszawa (tel. wł.). Przybyły dziś z Genui 
do Warszawy p. Z a lesk i , oświadczył na 
dworcu w rozmowie z dziennikarzami, że 
stanowisko P o lsk i w Genui wzmocniła się, 
Na przebieg spraw polskich w Genui można 
'4ę zapatrywać optymistycznie. Co dotyczy 
liniej konferencyi genueńskiej. to należy 
-ojpft.peSlió, że zadaniem delegacyi polskiej 
jest n 'edopnszczanie do zerwania konleren* 
eyt

Zapcwiedż „skarg" przecinko Polsce.
W a rsz aw a  (tul. wfń. Zakończenie p rac  zon  

ferencyi p rze w id z ia n e  je s t  ckclo 2fi m a ja  
lub  najpóźniej z końcem  m aja. Z w o ła n y m  
zu-stał n iesp od z ia n ie  sebkom ttet polityczny, 
k tó ry  m a  ro zw a ży ć  sk a rg i p rzec iw  p oszcze ­
g ó ln y m  p ań stw om , m ię d zy  irm em i p ro tes t 
lu dn ośc i o k ręg u  S fe r y .  N a  n a jb liżs ze in  p o ­
s ied zen iu  będą ró w n ie ż  p ra w d o p o d o b n ie  ro z 
p a try w a n c  sk arg i R usinów , L itw in ó w  i B ia ­

łorusinów . W  k o ła ch  n iem ieck ich  tw ie i Iza  
ja k o b y  W ir t j i  n a le ga ł pa  L lo yd a  * jcm 'g ea , 
by po iu szną  zostawi r ś w ii ie ż  k w es ty  a «o r «  
nego śląska .

i uuraii i  3łii>tt mm.
W a rsz a w a  (tel. w ł.). W e d łu g  o ir/ .w nnnych  

tu  z G enu i w iad om ośc i, pan u je  w k hueh an ­
g ie ls k ic h  i w ło sk ich  p rzek on a  ie. że cdpo* 
w iedź rosy jska z ad rw c li A n g lią  i  v, l.ocuy- 
S ch u iize row i u d a ło  się podobno zn a leźć  fo r ­
m u łk ę , k tó rą  b ęd zie  m o g ła  p rze ją ć  rów n ież- 
B e lg ia  i F ra n cy  a. T o  u m o ż liw i! >.!■/ p r z y ję ­
cie propozycy] ententy p rze z  w s zy s tk ie  m o­
carstwa.

Genua (P A T .  WBTC). U b ie g łe j noi y  nade­
sz ło  z  M osk w y  przez P ę t l i  ii z lecan ie  do de­
legacyi rosyjskiej, któr po na 'ęp s w -ui jest 
szereg zaostrzeń. P o lecen ie  to przyp.ifcui# się. 
d em oa s tra cyo m , k tó ro  w  osta tn ich  dn iach  
w y d a r z y ły  się wr ró żn ycn  oko lis łiyh  Rosyi- 
S za n ce r  s ta ra ł s ię  w  osta tn ich  dnia.ch n a k ło  
nić R osyę , aby za n .e ch a ła  p re c y zo w a n ia  w  
cy fra ch  sw ych  żąd ań  k red y to w ych . P o w io ­
d ło  m u się też p rzek on a ć  Ć z ic/erin a  j K ra- 
sina  o k on ieczn ośc i n ie w y m i.u iia iii t o k re ­
ś lone j c y fry , fi b ieg ł ej nocy  znów  „os.. > a w y
m io n fon ą  c y fra  w  osob nym  ary, a  ule. S zan ­
cer p ro s ił C z iczer in a , aby m c m o rya łu  te ro . 
k tó ry  u w aża  za u ienada. Auiy si< d przyję­
cia , na ra z ie  n ie w ręc za ł Ż ap cv  id  on go, że 
J iicm c'-ya ł ten  odrzu ci n ic ty lk o  F m n cya, 
a le  i B e lg ia , a tak  sam o i A n g lia . .Szancer 
p o s ta w ił n ad to  w aru n ek . abv rtcl-w aoya ro ­
s y jsk a  b ezw zg lęd n ie  nic do w ia ­
dom ośc i p rasy  n ow ego  tekstu, a lbow le.p i w  
ta k im  ra z ie  tru dn o  h y łon y  się co fnąć. W o ­
bec tego  Jak d łu go  n arad y  n ie będą uko»»czo  
ne, n o w y  tekst ni - b ęd zie  m rioszonym

PiziicmKo bóięjmjiI) irmiiliiiH z liosn
W a rs z a w a  (teł. w ł.). Z  inirua-yy wy A m ery  

k.i, B e lg ia  p o s ta w i uio.-ek, aby w szy s tk ie  
pań stw a  zo b o w ią za ły  się n ie z a w ie ra ć  żad ­
n ych  u m ów  zc s o w i:ta n .i, d op ók i urnowa o- 
gó ln a  n ie  b ęd zie  poclp!sana.

tiiza/ m m  ciimia fe
W a rs z a w a  (te l. w ł.). Jak m n ie  in fo rm u ją , 

p ou j san ie  u k ia d u  p o isk o -n icm io c lu  po w 
sp ra w ie  G ó rn ego  Ś ląsk a  a s s lą p ) ;5 m a ja . 
h a ty i ik a c y a  tego  u k ładu  m a byc p rze p ro ­
w a d zo n ą  w  c iągu  2 ty g o d ni.

Pruiest nieiiffcki w tóstawie.
W ń is z a w a  '(teł. ■wb). Z Jłoriłiia  donoszą , ż t 

i*zgd n iem ie c k i zw ró c ił  s ię do sw ego  p rzed ­
s ta w ic ie la  w  a ro zaw ie  z p o lecen iem  w n ie ­
s ien ia  p ro tes tu  do rządu  p o lsk ćog j. z p ow o ­
du  lis tu  o tw a r te g o  ze Z w ią zk u  O b ron y  k re ­
sów  Z a ch o d n it ii *1 k o ń c e , v ysLosow an ego  
do N iem ców  p o łsk ic ii z p ro tes tem  p rze c iw  
g w a łto m , d ok on a n ym  prze z b o jó w k i n ienu o  
ck ie  na  G ó rn ym  Bly-situ. m ieck i do­
m a g a  sio od  rządu  )k:! A ’- o wcua.nia odpo­
w ied n ich  za rząd zeń , co laer 7  ip o lr  'ż e n ?a e- 
w en tu a ln ym  n as tęp stw em  ta k i '’ o d ezw y .

w s uioie waisKiiei na m i
Warszawa. P A rl )  Kom isya w ojskow a rozpa­

trywała projekt ustawy o powszechnym oho* 
więzku s'u iby  woisk-nwei. Poseł Zamorski re­
ferował sprawę przy/nan!a ulg dla osób posia. 
dających wykształcenie średnie z  maturą. Spra­
wa wywolaia burdzo gorącą dyakusy ę. C n y  
stronnictwa, tj. PPS, CHT? l KPR. wypcwicdzla. 
ły  sią przeciwko tym  ulgom  m otywując, że w  
żadnej repuhbce nie są one maturzystom pr.y - 
znawane. Prawo do ulg przyjęto w-ększiścui W  
Biosów przeciwko 4.
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U h  i O i t i i  n M
Warssir.wa (Ul. \vł.). Jak donoszę z Gonui, 

wczcrai przgU południ m odbyła się tamże 
kCBf*r'»C''a przoSsławicteli mocarstw za* 
yrazzajęcyclh- Na konferencyi tej rozważa­
no, czy i ja k ie  k w cs ty e  maję być jeszcze 
w z ię ta  pod o-brady. Fo szc zegó łó w  cm rozpa- 
trapniu wniesionych skarg i zażaleń, ńraz 
p a  wypowiedzeniu się Lloyda Georgu^ i 
thou, niektóre kwcstye uchylono z porząd­
ku dziiennego, między innemi sprawę Gru­
zy 1, prośbę Albanii o kredyt, protest Zagłę­
bia Saary, zażalenio niezależnego rzędu u- 
grainskiego, część zaś wniosków wejcłii?

pod obrady.
W ś ró d  sp raw  p ow yższych , k tó re  będ ą  r o z ­

p a try w a n e  w  Genui, n a le żą  tak że  kwaslya 
faaltcyi w schodniej oraz w p lcsek  L itw y  w  
S jn aw ia  W iln a . S p ra w y  te w łą czon e  zos ta ­
ły  w  tok  obrad  g io w łu e  p od  n ac isk iem  L lo y ­
da  G oąrgąa, k tó ry  za g ra ża ł, że je ż e lib y  sub- 
k o m iie t  wznvHttiał się póiść aa jego. w n io s ­
kiem, on p rze d ło ży  tę sp ra w ę  p lenu m  kon- 
ierencyi. D ecyzya  w ty c h  sp ra w a ch  m a za ­
paść d op ie ro  po w ys łu ch a n o  p ań stw  in lc re  
suwanych.

się to naturalnie wówczas. jeżeli posiedze­
n ia  k o in ls y i od b yw a ć  się będą 2 ra zy  dzian* 
ule.

Zwrócić jednak należy uwagę, że już teraz 
czynione sa stara u H sti,nrnj cl-, strun, aby w 
dniach, w k tó rych  odbywają s;ę posiedzenia 
plenarne kom isyą  j?kfcirho\vo-bud/,etovvej, po 
południu posiedzeń, nre było. Podobne zorzą 
dzenie musiałoby wpłynięć siłą rzeczy na 
przewlecz nie obrad nai budżetem.

J e s t  rzeczą znanreuną, •% s t a r a n i a  w typn 
kierunku ezvnia gesłewię riektórech klu­
bów, którym zależy na tein. ab” wybory sej­
mowe odbyły się jak najpóźniej.

8 itnut nsua I  lal fisIfsL
Warszawa (Teł. wl.j Z inieyatywy posłów miej­

skich odbędzie się w min. .-praw wewnętrznych 
konlenncya przedstawicieli wszystkich k lib d #  
miejskich w sprawie ordynacyi wyborczej do rad 
miejskich. Jak słychać istnieje tendeneya. aby or, 
dynseya wyborcza do rad mioj3kich była taka sa« 
ma jak do Sejmu,

Paryż. (PAT). W edług infonnacyj ..PctH Pa- 
rision“ rokowania pomiędzy W aly k «»w a  a »°*  
wlotami doprowadziły do zawarcia dwóch wkła­
dów, Jeden * łych układów podpisany przez se­
kretarza stanu Gaspariego i delegata yowiec- 
Itiego Worowskiego ustala położenie kleru ka- 
toliokiogo w Rosji i dzieli Rosyą na ln y  strefy 
ttęjs&t r wezwane dia działalności m rron*r*y h*« 
roi okich, mianowicie: okręg uatersbargi dla OO 
Zmartwychwstańców, moskiewski dla OO. Jo- 
•attów i odaskl dla łiraci S ow a Bożego. Według  
Układu zakonnicy pochodzenia Ir&ncuskiego, 
belgijskiego i angielsk.ego pcowii ©rycinie me 
9 UoliJ}y joszcaę prawa wstępu do Rosyi. Drugi 
wkład zawarty z Generałem GO. Jezuitów usta­
la  warunki, na jak ch Jezuici mogliby w Rosyi 
Brypeuaiać mwyę wychowawczą. Podając po- 
wyżA-o inicumacye .,Petit Parisień ’ dodaje od 
*icil>ie, ic  omówiono układy całkowicie na*«n  a- 
Ją politykę Watykanu, która według dziennika 
(mncuskicgo pciej;a a dotychczas na idei P1*® 
n jk H n  a  k ie r a  p a l s k ^ a o  w  g ł ą b  R o iy l .

Program Waiynanu.
Warszawa (teł. \vł.). l ist papieski, wysto­

sowany do delegatów genueńskich, zawierał 
*ą danie zwrotu Wiasucici kcścielaej w do* 
syi Skutkiem' releratu epecyalnega delega­

ta Watykanu, kardynała Gaspariego, prze­
prowadzono s k r e ś l e n i a  t e j jo  p c s l u l a t u ,  co 
wywołało podobno silne wrażenie na kato­
likach belgijskich.

Warszawa (teł. wł.>. i! Raymu nadeszła  
wiadom ość, żc nie Jast prav.de, jakoby W a­
tykan uznał rząd sowietów de iure.

L fan mmiiitzaoiD WatirKaon.
Gsnna. (PAT) Na konlęrencyi przedstawicieli 

mocarstw zagranicznych pod obrady weszła 
Iflkże sprawa inemotyr.łu papieża

BarIhan oświadczył się za znanymi trzema 
zdaniami papieża i poiecił je specyalnle uwadze 
mocarstw oświadczając, żo spełniane żyoaoń 
S to i cy Aposłołsk-cj leży w ptoretie wszystkick 
korporącyj religijnych i posiada wysokie zna­
czenia etyczne. Lloyd tieerge odparł, że nie mo­
że pityjąć togo wniosku acz zastrzeżeń. Stosun­
ki w Rosyi są jesezze bardzo niewyjaśnione i 
nie ma dokładnych inlormacyj o swobodzie re­
ligijnej w Rosyi. Jestto kweslya, kióra me wy­
daje się zbyt koniecznie, aby mog a hyc przed­
miotem traktatu, który ma ro wi zać przede- 
wszystkiem kw estyę gospodarczą. Oświadczył 
wewe^ję, że uważa za. yedędane, a try starać się 
wykluczyć wwy *!';•; 6. ,;f, może utrudnić roko­
wań.a z Rosyą.

M i P R I H H W N N M n N M
**<!■

Z DQSi8dZ9n!a Ssjmil i 0 PWWWKWi* wftrai nd budżetem
Warszawa (Teł. wt.) Na wczorajsaeui poeiaclzcuiu 

toczyła aię w dalszjm cięgu dyskusya naU ordy; 
Bacyh wytx*rczą. pizeinawiuli kolejno: poseł Fis 
thna (zarzucał, żo Sejm nowy nie będz.e wlażcif 
Wam przeuala.w4cielstweiu t y-o eczeństwaj, poseł 

In M ilu tm  (za Polską jako państwem narodowe, 
isi), poseł Sui-gowski (o powiększenie ogolney tło, 
Ód posłów o 18»tu), poseł Nladzialkowaki (domagał 
«ją powiększonja okręgów wyborczych w kongre* 
•Owca i  na 1‘omorzu, oraz zwiększenia liczby po, 
tlów z Cicmi wileńskiej, Zagłębia Dąbrowskiego i 
Śląska), poseł Lutosławski (przestrzegał prred ąto- 
mwapiem w stosunku do mn.ejszości ?asodv: p? 
pcąt Polonia, Jiat iuatic a), poseł Sagbiskł (prze, 
Clwko dużym okręgom), ks. Maciejowic* (polemi, 
Ki,je z posłem Gruinbayęueui). i*osel LlsberiaaaB 
tsUizi w dyskrsyi jaka się wywiązała dowód, la 
ordynacja wyborcza dotyczy zagadnień głęboko 
•łegając) cb w życie i przyszłość państwa. VV,ęk, 
gzość Ido powinna bagatelizować praw mniejszo, 
Óęl. Porównując oidynacyę projektowaną z ordy, 
Batya Męraczewsk.cgo mówca dochodzi do prze-, 
kinania, i*  ta nowa ordynocya oddala aię od za« 
i#ą sprawiedliwości, ostrzega toż przed tom, żeby 
ssrzuty opozycyi piętnować jako demagogię i da, 
moaatracyę. Poseł Zalewski domsga się powięksse, 
Bla mandatów dla z,em wschcdnich. Po przemóv.io« 
a,u posła Ficbny sprawozdawca Gizędzlalski o, 
śwL-dcza się przeciw wszysikui poprawkom do ari.

•  reflektując na wywody poszeiególnyeh mow, 
rów pdnośrre do wywodu posła Liebermanna 
■twierdzo, że wyrażone przez niego obawy, iż %r», 
ków saożo m c przeprowadzi ładnego wlawsga po, 
sta nt« daję podstawy do waioska, im  właśnie w 
Brakowi* n i yby się sozbtć glosy. Jeżeli tak bę 
M «  ta będzie ta win? społoszaństwa a nia anty; 

syt wybozczej.

W a rsz aw a  :M \- wł.:. W i c r u n a r s a u l e k  Ostia- 
( U i  j a k o  p r z e w o d n i c z ą c y  i r o m i - y i  s k a r b :  w o  

budżetowej, o ś w i a  i c z y j  d z i ś  w  r o z m o w i e  7. 
naszym k o r e s p o n d e n t e m ,  że n i e  m o ż n a  o t/ .e  

kiwać w  ciągu d  t y p - o t ln i  z a ł a t w i e n i a  prcli- 
luinapza b u c l ż e - a w c j j h  p r z e z  k o m i s y ę .  S i a n i e

Rita W  lit M t  w Pitiitil ii osim.
dl.) W  komisyi głównej sejmu pruskiego od­

rzucono wniosek na uniesienie kary śmierci, ze 
którym gumowały jodynie pariye socjalistycz­
ne. Przyjęty został na tom a?t wniosek domaga- 
jący się od rządu wygotowania projektu odnoś­
nie do prawno-sądowego ścigania tajnych orga- 
nizacyj teroiystycznych.

Zwikćex Strzelecki w Frzenrjś u.
Dn. 7 bin.' odbyt aię w Przemyślu Walny Zjazd

Organizacyjny delegatów nowoutworzonego Okr. 
Przemyskiego Związków strzeleckich.

Na Zjazd zjechało się (50 deIegiuo:w Obwodow i 
OdcUiaiów na terenie Okręgu. Obrady Zjazdu aa, 
gu i prezes Zarządu Odwodowego Przemyśl dr Zło. 
Ulicki, w obecności ks. dru J. S. Pelczara. b,skupa 
przemyskiego oraz delegata władz wojskowych.

Po odczytaniu pism powitalnych sąsiednich Okrę, 
gów Strzeleckich Krakowa i Lwowa, ztolyt on 
krótkie sprawozdanie z wstępnych prac organnacyj 
nych i prosił ks. biskupa Pelczara o błogosław-:cii 
siwo d'.a nowego Okręgu. Ks. biskup udzielił pracy 
strzeleckiej owuafc V>MB*oh»wieÓafiwa \  życzył Pó 
wockaer.ia w owocnyC), h T iih a th  dl* <M>rk TOOT
stwa i Społeczeństwa. ImJćnu-m wojskowości prze, 
mawiał Szef. Cdciz. III. Sztabu D. O. K Br. IX. 
przedstawiając stosunek władz wojskowych do nr— 
cy przysposobienia rezerw i składając życzenia pcw 
myślnej działalności nowemu Okręgowi. Praawo- 
dntcząc-jm Zjazdu wybrany został dr Monę. Naatą, 
ptiy sprawozdan a Obwodów, poczem po dłutoset 
dyskusyi wybrano Zarząd Okręgowy % prezesem 
d,rom Doizing;rem na czele. Okrzykiem na eseść 
największego bojownika o Wolność. Komendanta 
Józefa Piłsudskiego, trzykrotnie powtórznym prtet 
zebranyrt! przowdniezney zamknął Zj&zd Walny 
wyrażajne nadzieje, że praca strzelecka w Okręgu 
Przemyskim, sta ir" na wysokości swego zadanir.

wieski Czort w potrzasku.
W iuB U w a, Tei. wł.). Pościg za btindą a lam a- 

na Cz-orta ro< wija się p\unov,-u w Jala/^ui cią­
gu. Ob awa prowalzouę. j « ł i  ua .<z,.-i\.k.ej prze- 
glrzem j doprowadziła ic, oi.acleitia ej czę>ci 
pua czy biu.oyvjesk.ej, w której schronili się 
bandyci.

bjecie atamana Czorta jesl więc kwestyą n a j-  
hlLLzych godz-n.

HłwjMueu‘0 la »n  pc iyraa  przejazdu paciągu z 
mimteirauii ta W ilna rn.aio na celu zaprotesto­
wania nrzOftiw paityan leksnj wtodz miejzoa- | żołnierze, to *ą to wyrzutki i męty. 
a W M M M M M M W O O M i K n M M H M u M M S M M M W

Zabitego ukrył w stogu i podpalił.

Dyikusyę po przemówieniu jeszcze kilku po» 
*łow przer\vano. Następne posiedzenie wo czwartek 
p«loludniu Na porządku dziennym sprawa za, 
prowadzenia czasu polskiego i głosowanie pad 
wniosk c m  posła Daszyńskiego zgłoszoaeió vć- dy, 
akueyi nad ezposo rządowem,

i

(k ) W Poznaniu toczyła się w sobotę rozprav-a 
przeciwko elewowi gosnutlarezomu Nowotnemu i 
wiódarzowi Lobermayeiowi z Chudzic, ktiu-ym akt 
Ockarien ą zarzucał, je  w nocy z 17 na 18 sierpnia 
r. z. wttuii wspólnie stróża. Cbrzanowiseki^go z Cbu= 
dzic^

W rozprawie Nowotny, który w czasu popełnienia 
c?ynu nie liczyt jeszcze lat 16, przyznał tlę za zkttn 
•ha A* winy i przodsiawil całe zajście jak następuje: 

W krytyczną noc poszli z Chrzanów.eckim aa p(k  
łe, aby pRnawaś buraków przed złodziejami. Uboje 
to U ii t'fi:y sobie rewolwery. Cbcąc wytrzoiio n* pUi 
strat h jiodniósł stróż broń w górę, podczas gdy N o ­
wotny schyli! się. aby podnieść kurek. t'rz\ ,,_ę.nv v,-,o 
atrzai i Chrzanowieegi

• CIĘŻKO BANKV UPADŁ NA IIEM IĘ
stał przarażony i bezradny mai nim i

wych. A tam an Czart ^ lo jy ł w  budce dróżn ika 
li&ł do zarządu lasu, w którym  potępia politykę 
leśną i na znak protestu oówiadcza te zarządził 
w z ii »c cu i»  » o ia i  tu 

W obec lego, iż są pogłoski, że do bandy hth> 
mana Czoria należą byli żołn ierze partyzanci 
k k h  txid'-ii*iów Uałacb«>wicza, generał BaUchto. 
■wics cgłotit Dst Vł ItUJ C, W kUM'Jiu zi-pewiua,
że on z tą bandą niema mc wspólnego i jearii 
w bandzie śej znajdu ją eię taJtże niektórzy jego

gdy ten wśród okropnych boleści wił się 1 prooM go 
aby go dobił, przyjozyl rewolwer do jego głowy i 
a łm iit  Na-jtępaw udał s ę  do swe^o luieszkonia.
gdztc razem z Loleiuayeretn mieszka i położył się
W łóżko, l i  atsaahu jcdiutk ah  wógl asaąó t pa niw 

i jakhnś ozasia wstał i wyprowadził konia ze stajni 
\ KONIA ZAPRZĄGŁ DO NÓG NiCUUSŻGZ^SA
1 i ciągnął go w ten sposób da w pobliża znajaająm

ga się stegn. Tu schował trupa w stóg, konia pu< 
ś c it  l i  zem do stajni, a stóg podjtolit. Potem jednak 
udał się do Lobonisyera, zbudzi 90 i ludzi na w *, 
zaprowadził óo ogni* i  aut zaatażU lutUla fni pdk 
spalone zwlekł stróża.

■ ?ąd skazał N'dwotn<’gó za zabójstwo bez zastaaor 
j wtonki na 2 i pół roku ciężkiego więzienia, rai Lo* 
i heu-ayera uwoLniŁ
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mąka drożeje •>

W szyscy chcą jeść tyiko białe pieczywo. —  26.000 wagonów wywieziono 
legalnie z  kraju, a ile przemycone'*’ —  Sprow adzić zboże z zagranicy!

(— ) Od pewnego czasu jesteśm y św iadkam i 
tfWatiowEC; wprost zw yżk i cen chleba, bułek i
nutki. Droży-zna. zaś ta musi iiiakonzystnio od­
bić się również w innych dziedzinach naszego 
iy c ia  ekonom iom  ego. powodując coraz lo tk« vc 
i ćłaisze w y ż k i  cen.

Powodem  tej zwyżki jest. jmzeddwszyśtkiem 
PO D R O ŻE N IE  ZBOŻA.

W  cięgn  ostatnich 3 m iesięcy ceny zboża i m ą­
k i podskoczy ty przeszło o 100 procent. — Tak 
sw ałtew ną ew yżkę możn-j sobie tło m arzyć ty lko 
brakiem zboża na pokrycie zapotrzebowania ca- 
tej ludności Polski.

Już przód rakiem  ostrzegano Sejm. a-by u- 
ch-walając w olny handel wprowadził jednak 
Pewne ograniczenia, celem  zapobieżenia w yży. 
Skowi spekulantów | poskarży. Nnleżnio 

Z A K A Z A Ć  W Y W O Z U  ZB O ŻA  
zagranicę i ogran:czyć stąpień przemiału zh®ia.

Z  chw ilą  zaprowadl ienia w olnego handlu 
Wszyscy konputnwici naład-issry się do syta ,.wo. 
lennego" chleba. rzuci1; *•>; jedyn ie do kupna 
białego pieczywa, buidl; i t. d. Stąd tok naj­
mięksi* było
Za p o t r z e b o w a n i e  b t a ł e j . n a j ł a d n i e j .

I SZEJ M4.KI,
i a rezultatom  dalszym deficyt w i/B>pasach tejże. 
3 Brak zboża w  kraju  pow odu je podnoszenie 

się. jego cen z dnia. nu dzień, a. nadzie i jak ie jk o l­
w iek poprawy tych stosunków zupelnta nie w i- 

! dać.

Pozostaw iony sam w  pokoju . kupiec'* stwo­
rzył w ytrychem  luli tioś-rrnyin kluczem szeufla­
dę -,v sza fo . skąd s lw d l  i  m etek  w
banknotach ltSO i  SCOS-iudLkowycr ; nie p ijąc 
już zamówionej herbaty, wyszedł.

/■:> ujęciu pomysłów go złodzieja  wre.:/ z łu­
pem M .akowski przeznacza pól rnhiaop m arek 
na gr ody.

I NaJeża.ioby w ięc celem  .'załagodzenia śfleficytr- 
i zbożowego. atby rząd wydal zakaz wysokoprocen­

towych przemiałów. W  dalszym  i redzie należało 
by pomyśleć o sprowadzenia zboio z zagranicy 
Lega ! oi.e w yw ieziono bow iem  dotychczas zagrań, 

j 26.000 W A G O N Ó W  ZBOŻA
\ z Poteki —  a ileż przemycono i przeszmngiowa-

no?
Sprowadzić w ięc trreeba jafcnajęzytaciej 

j ZBOŻE Z ZAGRANICY
j jtiż  obecnie pszenica amerykańska kalkuluje się 
j o  wiele taniej n 'ż krajowa. Gdyby rząd w ięc za- 

kuipii -większe zapasy tej m ąki j rzucił je  na na- 
<ze rynk i izłbożiowe — siłą faktu zmusiłby na­
szych producentów do obniżenia cen zboża kra­
jowego, a  tom samom un^emożUwionoby dal- 
szą podwyżką cen zboża, a co zatem id z ie  —  
powszechną, drożyznę.

Straszne dokumenty ludożerstwa w Rosyi
^LUDZKIE DOKUMENTY*. CO PO TRAFI GŁOD UCZYNIĆ  

20-GO W IE K U !
organ ukraińskiego O e r -  i ra jew  zwabiał do siebie dzieci,

Z CZŁO W IEK A? —  H A Ń B A

Pismu „Pomoszoz'
'w<nłeg;> Krzyża. wychodzący w  Charkowie, za­
mieszcza w numc-rze tz dnia lfc kwietnia b. r. 
obszerną rubrykę p. t, „Ludskie dokumenty**, 
Uw ierającą oficyaJne protokoły komisyi rządo­
wych o faktach ludożerstwa. z ctznego podajemy
kilka w y ją tk ów ;

W ieś Mirskoj.?. oewiat Mariupoiskl; Matka 
i ojciec zjedii vwcje dziecko.

pVVj^s I-jelrawskuje. gubernia Doniecka, po- 
Gryszyń&ki: Iryn a  Iw auow a w raz z  córka- 

Teodorą  i Jcfim ją
ZJADŁY TR UPY  DW OJGA DZIECI 

ła n o w e j.
W ieś Jałta, gubernia Doniecka, pow iat Ma- 

^hpoiski: Matka łącznie z sąsiadam i wamordo- 
^"kla -diwae swoje córki, 4-letn.ią i  6-letnią. Obie 
*®»taiy zjedzone prze* matkę i  sąsiadów.

Wieś Jałta: W łodzim iera Aleksi& jewicz Baka.

M ORDOW AŁ JE 1 ZJADAŁ.
PGKfcizas rawizyi w  jego  domu znaleziono zam­
kniętą w pokoju  9-lertnią dfcaewczjTnkę. która ze­
znała, i i  Bakarajew  |ni ostrzył nóż, którym  
m ia ł ją  zamordować.

Miastu N ikopo l: Rodzina Zajcewa

ZJADŁA OŚMIORO DZIECI, 
cztery swoje i cztery cudze. Kobieta nahwisfkiem 
KybaŁow a zabiła swoją 8-letnią córkę, wyjęta 
płuca i  serce, ugotowała i  zjadła, co w id z ie li są- 
edfidzi i  czemu nie pnsec.i wdziała li.

W  tem samem mieście, N ikopolu, panuje 
POPŁOCH I  PRZER AŻE NIE  WŚRÓD DZIECI, 
porywanych na pożarcie.

Zaiste, rum ienić się należy, że eą to doku­
menty... 20-go w ieku !

ilU U tts i& ii lit m  

Fałszywe dzieła sztuki.
(1.) A rtystyczny św iat stolicy Szw ecyi poao- 

staje pod wraiżeniem sensacyjnego skandalu* 
c4o sławne chińskie wbiory L i-H  ung-Czanga, 
które przed uledawneru za- olbrzym ią sumę zo­
stały nabyto przez Szweeyę. okaaały się 

P R Z E W A Ż N IE  F A Ł S Z Y W E . 
Artystyczny ten zbiór został zakupiony przez 
konsorcjum , złożone z piętnastu osób: także 1 
sawetkiki następca trenu interesował się żywo 
tą. sprawą. Za zbiory zapłacono

1,100.490 KORON SZW E D ZK IC H .
W ed le postanowienia owego konsorcyuin azie- 

>iąta ozęść zbiorów  m iała przypaść narodowe­
mu muzeum, które dowolnie m iało sobie w ybrać 
pewne dzieła  sztuki. Okazy, wybrane przez mu­
zeum są istotn ie praw dziw e i  wartościowe, gdy 
tym czasem  reszta, która m iała być rozdzielona 
pom iędzy członków konsorcjam i składa się 
pme.w ażnie z

BEZW ARTO ŚCIO W YCH  ZU PE ŁN IE  
FALSYFIK ATÓ W , 

które zapewne n ie należały n igdy lo zbiorów 
Li-Hung-Czanga, i dopiero po jego  śm ierci, zo­
sta ły do tam tych dziel włączone. Jako pośred­
n ik  w  owem  kupnie działał baw iący w  Chinach 
eawedteki profesor K rik  Rystrom . który za akcyę 
pośrednictwa policzył sobie ..skromną" kwotę 

200.000 koron szwedzkich. 
Konsorcyum  zam ierza w ytoczyć owemu panu 
proces o odsekodowanie.

Komuniści łódzcy pod kluczom.
AR SENAŁ BO LSZEW ICK IEJ AG ITAC Y I — NIEODRODNY SYN OJCA KOM UNISTY _  KOT

I KAŁUŻA.
(k) Specyalne organy policyi łódzkiej w mie- , r t t  mówcy majowego11, gdyż jak się sam w y ­

s ia n iu  Eleonory K o lt w Łodzi aresztowały ! raził, Łódź nie posiada odpowiednich sił...
cenur. konnie tu K. P. R. P „  Leona Li. j Następnie aresztowano Adam a Kotka, sjtita 

Wńsniego. poeługującego się fa-szyw ym  pasz- ! zm arłego kom unisty Jakóba K. 
bortem. P rzy  aresztowanym  znaleziono odezwy IN TE R N O W AN EG O  W  D ĄB IU
^amnnUityczne, sprawo-, dani a z  ‘dzialainoóci i 
Pńrtyi, h.uletyn m iędzynarodówki, konferencji 
Lomanistycznej w  Moskwie, sprawozdanie z 
f®erwonych grup zw. zaiw. rob. przem ysłu me- ;
N o w e g o  ikp.

KOMPROMITUJĄCĄ K O RESFO NDENCYę  

*ia inpilk i i listy kandydatów  do wyborów  frak- 
ł̂*j czerwonjrch w  przem yśle w łóknistym , oraz 
l«unerv do głosowania na listy czerwonych w 
'tazbie 10.000. Nadto anal .iziono li?tę właanorę- 
t2nie pisaną przez Lipskiego, z  treści której w y- 
hika, iż  p rz ' był do Łodzi, jako w ydelegow any

Obal! oijisu la Unie boisnidai.
Ze Lw ow a donoszą: W  ostatnich czasach przy­

była  do K ijow a  i C h a r iw a  znowu grupa U kra­
ińców  gahcyjsk ith . Pom iędzy n im i kilku, któ­
rzy  dopiero w  ostatnich czasach przcda* i się 
pwzez kordon (.w tem jak iś koncypicnt adwoka­
cki ze Stanisławowszczyny i jakiś U kra in iec ga- 
łicyjw<< i k tóry był oficerem  arm ii Petlu ry ). U - 
k ra ińcy ci w raz z k ilkom a kom isarzam i zastali 
wysłan i na pas pograniczny w celu wyłapywa­
nia agentów Pełł ary.

za działalność antypaństwową podczas inwazyi 
bolszewickiej. W  ch w ili wkroczenia po licy i do 
m ieszkania K ot wyrzucił oknem z III. piątra 
pracakę na drugie podwórko. Obserwujący dom 
konfidenci zauw ażyli to i  paczkę podnieśli. Za­
w iera ła  ona m iędzy innem i lis ty  składek na K. 
P. R. P. sprawozdanie a działa lności party i i 
bloczki składkowe. Kot usiłował zbiedz, lecz go 
ujęto, jak  również n iejak iego  Romana Kałużę, 
członka zw iązku zaw. przem ysłu wlótkienniste- 
go.^ Kałuża znanym był po licy i jako agitator w  
związkach zawodowych. W szystkich  aresztowa-

Napad rafiunaowy pod Kielcami-
Kielce (tel. wł.) Przed pat*u dniami o godzi 

nie 1'30 w nocy, na dom jednego z gospoda­
rzy we wsi Lupawa, gmina Wilczyce, napa­
dło 4 uzbrojonych i zamaskowanych ban­
dytów, którzy pod groźbą, rewolwerów zra­
bowali 21 dolarów i 519 tysięcy marek pol­
skich, złoty zegarek i wiele innych kosztow­
ności.

Zawiadomiona o tem polieyu y. powiatu 
sandomierskiego, natychmiast prz oprowa­
dziła dochodzenia, które dały pomyślne re­
zultaty. Mianowicie okazało się, że główny- 

| mi sprawcami napadu byli bracia. Zygm on i 
j i Bolesław Bierneccy i Wincenty Szprot-

hrzui centralny kom itet K. P. R. P. w charakte- { nych osadzono w  w ięzieniu.

I Zam ordował własną żoną,
’ Kielce (tel- wł-). W e  wsi Kąpiele Wielki*
• znaleziono trupa kobiety, Kattu-zyny Im io- 
j lek . M ęża  jej T o m a sza  a res z to w a n o  pod za- 
I rzu tem  zb ro d n i zabójstw ;!, żony. śledztwo w 

toku.

Podstępna wielomilionowa kradzież' sł!,l,|1ilB0 >!,|l(ifli*®r(f»“** 1  (k) Słynny cudotwórca, Gustaw Adoh Mu

,iKUPIEC“ Z W IL N A  —  O SZKLANECZKĄ
Do m ieszkania Hersza M arkowskiego, w laści- , 

ciela hurtowej sprzedaży wyrobów  tytoniowych 
bezy ul. Paw ie j w W arszaw ie przyszedł onegdaj ' 
b godz nie S w ieer. jak iś  m łody mężczyzna, po­
dający sie za H irszteina 
i^ iad czy t (loniownikojn 
z M ińkowskim , p.’ - . n  _ ł _

transakcją  handlową. Gdy nadszedł M iń- j 
k o ls k i, rzekom y kupiec długo z nim rozana- j 

pri si; o pokazanie prób cygar i  papierosów j

kupca z  Mrilna i  a- ■ 
e pragnie się w idzioć ! 
ii o naw iązania z nhn |

HERBATY. — KRADZIEŻ i  M ILIONÓW ,

i  w r » v , i e  ośw iadczyw szy, że nazajutrz zrobf n 
nisgp zamówienie nn 2 mihony ma^ca, wyszedł 
wra-; z Mińko"> sl iii, m i>y m iał do załatwleaiia 
interes na mieście.

W  niespełna 10 m inut patem, gdy w  m ieszka­
niu była tylko bratanka M „ 13-lclnia dziew czyn­
ka, zn«wn przyszedł frw rzekomy kupiec z W il­
li3. Oświadczywszy, że będzie czeka! na M iń- 
kowskiego, poprosił dziewczynkę o szklankę 
herbaty.

(k) Słynny cudotwórca, Gustaw Adolf Muller*
Czerny z Hamburga, zmarł przed kilku dniami.  ;
Cudotwórca ten nabył w ciągu lat estatnieb świ* 
to w e j s ła w y , le czą c  w s zy s tk ie  ch o ro b y . Tysiące lrt= 

dzi ze wsi t z  miast zjcżdż;‘ lo się do Hamburga, by 
szukać porady u króla znachorów. Przychodzili 
piechotą, zjeżdżali się furmankami, powozami i sa­
mochodami ze wszystkich stron łatwowierni. 

Rr.iami całymi wyczołhwa-f nutłiałi zanim dopu 
z r zo n o  łch  do  o g lą d a n ia  prorał.c.
Porad udzielał Muller ty le , że  u m a rł p o zo s ta w ia *  

lą c  k ilk a n a ś c ie  m il io n ó w  szczęśliwym spadkobier* 
com.
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Kielce (tel. wl ). W  dniu 5 b. m. o godzinie 
2 *w nocj, zigrioeił się na posterunek policji 
okręgu kieleckiego handlarz Bomstein z 
wiauomoścaą, że podczas kiedy jechał furą, 
i  nieznanych podejrzanych mężczyzn wsia­
dło na jego wóz i domagało się, aby ich za­
wiózł natychmiast do iśowego Miasta, 

Komendant posterunku wraz z 2 polieyan 
tami udali się wiec na rynek w Kielcach, 
gdizie stała fura, a trzej napastnicy siedzieli 
na wozie. Gdy zbliżono się na odległość 4-cli 
kroków, przodownik policyjny Klimeck." 
krzyknął:

RĘCE DO GÓRYI
W  odpowiedzi bandyci, siedzący na wozie, 

dali salwę rewolwerową, raniąc ciężko po­
sterunkowego Węzka, który zdołał oddać 
tylko jeden s„rzaj. Przodownik Klimecki z 
posterunkowym Rzeźnikiem rozpoczęli <*■ 
gieft i oddali pai-e strzałów, od których Je­

den bnnuyta
PADŁ TRUPEM,

Przy zabitym znaleziono doKumcnty na 
nazwisko Józefa Nowakowskiego.

Bandyci rzucili się wówczas do ucieczki. 
} patrol policyjna jednak nie mogła konty- 
| nuować pościgu, ponieważ broń ich zawio- 
j dla. Skorzystali z tego trzej bandyci i za­

częli ostrzeliwać się, oddając okolę
«o  s t r z a ł ó w .

Przodownik Klimecki wraz z posterunko­
wym Rzeźnikiem po uzupełnieniu broni, u- 
dali się w pościg W  czasie tego

ZGINAŁ DRUGI BANDYTA 
nazwiskiem Rybak Ignacy z Tomaszyna. — 
Dwóch innych bandytów zdołało zbiedz. G 
becnie w pościg za bandytami udał fię wnLu 
ciiiony oddział policj jny wraz z ps^m i jest 
nadzieja, że w dniach najbliższych wszyscy 
bandyci zostaną schwytani.

Straszna śmierć w nurtach rzeki.
TRZY SIOSTRY UTO NĘŁY,

(t) W  ub. czwartek, we wsi Nowe Rrze-ko w  
pow. mlecnowsldm dr* Józefa Gawlikowskiego 
Ogłosiły się trzy doi osie panny, siostry Zofia, 
Stefania i W ik  tory a Migasów ny a. propozycją 
przewiezienia ich lódJtą na mecc. G. zgodził się 
i  wieczorem wsiedli wu«y®cy cznvo.ro i tna-anęli 
płynąć.

Łódka była dziurawa, 0. zaś zapomniał run

JADĄC W  PZ IU B  AW B J ŁÓDCE.
tykać otw ory. Ne głęb i łódka się p m w r o r i ła  l  
p łynący w  n iei w pad li dc w ody. Uratown,} się z 
trudem ty lk o  przewoźnik G aw likow sk i, l> * u r  
p ływ ać n i* um iały, w ięc w szystk ie trz., utonęły 
i  na brzeg w ydobyto  m artw e n r łs k i d ita rczyn . 

J W ypadek ten w y  wart pTTyenęhiaiącr w rażen ie 
I w  ca łej okolicy.

POD GROZĄ P A Ł E K  I  R EW O LW ER Ó W . —  E N E R G IC ZN I PASAŻER O W IE . ~  W Y P A D E K
N A  STACYI.

Lwów, (Tel. wł.) Wctzoraj między gndzang 6—7 
wieczorem dokonała nieznana szajka bandycka 
zuenwwletjO napadu na poc-rp osobowy, przed 
etacyą kolejową ŻółUuice.

Gdy pocąg Nr. 2311 znajdował się jeszx?e w 
pełnym biegu, wskoczyło do pociągu 

fa B A N D Y T Ó W  

uzbrojonych w  łfllazne d r g i ,  palki I rewolw*ry. 
Bandyci wskoczyli do drugiego z rzędu wam  
osobowego i poczęli przeszukiwać kieszenie pa­
sażerów, którzy jechali w kierunku Lwowa.

Bandyc' zaząaau wydania pieniędzy. Pasaże­
rowie nie stracili przytomności i zaczęli zuch­
wałym napastnikom stawiać opór. Wówczas 
bandyci ociekli s-ę do siły i zaczęli pasażerów 

B IÓ  P A Ł K A M I  
t fa łsu a m i drągami. W  ren sposób pobili kilku 
pasażerów.

Gdy pociąg dojeżdżał lo  stacyi Żółuńce i za- 
cną t zwalniać biegu, bandyci poczęli wyskaki­
wać %  pociągu. Energiczni pasażerowie nie da­

jąc za w y g n rą  starali pi-ytirym ać yrtrnaj-
mniej c” ść bandytów Udsfto im aię rzoczywi. 
ścla złapać jed—epo z niob , uowioóć aż dc s n -
cyi, gdzie oddano go w ręce naczelnika.

Tymczasem na stacji w Zóitańeach poi itało 
z»m -r»zauie, bo gdy oddano złapanego opryerfcs 
urzędnikowi stacyi, a równocześnie poczęto JW>- 
wiodać o przebiegu całego napadu, twnże i i * ,  
rzystal z tego. uderzył naczelnika st^ryj Ihż JRl 
me, że ten

U P A D Ł  N A  ZIEM IE.

a wówczas bandyta wyrwawszj ?ię rxnc’l  
w tłum  ludzi 1 uciekł.

Dotychczas bandytów ni* pojmano, świadko­
wie opisują Ich wygląd i t w i « r a V  śe wezyscy 
byli w  wieku między 20—25 lat, ubrani w  pię­
kne kurtki i buty % cholewami. Napad ten —  
niesłychanie zuchwały — budzi wielkie ra :nte- 
tos-c wanie, tein bardziej, że nie zdarzy t się w  
miejscu pustean, ł°cz w  bliskości stacyi i  to nic., 
daleko od Lwowa.

Tajemnicze morderstwo w Warszawie.
CIOS NOŻEM w  BRZUCH. — NIE CHCIAŁA WYJAWIĆ NAZWISKA MORDERCY. —

SMUTNE DZIEJE ZABITEJ.
Miszczakowej:

„DOSYĆ TE GO I*
wypro-wadrit ją na ulicę. W  awlę.ńk'tt Z tero po. 
licya zatrzymała chwilow j  kobietę lokkich oby­
czajów Maryę Kosmowską, która była naów.czas 

; w  tej kay iam ł.
| Zabita była dawał*) rówałeft proctytutką, b e t  
! przed rokiem  poślubiła Jakiegoś m ieszkańca
j Pruszkowa, który ostatnio piaćz kilka miemęci 
I siedział w więzieniu za jakieś przestępstwo kry- 
1 minałne. Miszczaków a wtedy, nie mając *  pod­

ków na życie, a u l« chcąc V 4 * u  p *w < e U  da 
dawrego lekkiego sarobku, zaczęła sprzedawać 
różne dom em  sprzęty.

Nocy anópuajszej na ul. W ielkiej w  Waracta- 
W l* przed domem nir. 13 nie. wy kryty sprawca 
ugodził nożem w  lew ą  pachwiną 24-letnią Annę 
M iszrtakow ą. Cios był tak slluy, że

JE LIT A  W Y S Z Ł Y  N A  W IERZCH .
PO opatrunku przez lekarza Fogotow ia. ranną 

m  staarie ciężkim przewieziono do szipitala Dzie­
ciątka Jezus. Mlaszcaakowa n ie chciała w y jaw ić  
oprawcy zbrodniczego czynu. W  dwie godziny po 
pv> \ wiezieniu M iszczarow a umarła.

Poiicya prowadząc dochodzenie, ustaliła, że 
na krótko przed zabójstwem MiauCkaikowa, w la­
wa* rystw ie  jak-egoś m ężczyzny, b jla  w kawiar­
ni przy ul. Siennej, pauy czaru oboje byli pijan i. 
Po spożyciu kolacyi mężczyzna ów rzekłszy do

Nędza mieszkaniowa w Budapeszcie.
(D o  rusuacift ttftutoweih

fi.) W ie lk i lnrak mieszkań w  Budapeszcie i ru- Oto wyrzuc<-ni ze swych :;ks*kaii na rrery  p .v 
gow anie lokatorów  z ich  Ledzib p izez w ladze stanow ienia w ładz ciągną z dziećm i j z całym 
m ieszkaniowe wy.v nato w stolicy W ęg ier oso- : dobytkiem  u« najp iękn iejoze pb.-ce publiczne i 
M lw y rodzaj protestu ze strony bezdomnych. ! taro

ROZBIJAJĄ NAMIOTY.
w iruSrycn wyczekują cierp liw ie, aż • kuf.* 
przydfcielą im  jakąś nową znośną siedzib 

P rzed  paru dniam i urzędnik pocztowej kasy 
oszczędności Franciarck R o «:a  rczlu ł taki na­
m iot na placu Franciszka Denka i ia jn iw zk e : 
w nim ytoz ze swą. małżonką i

SZEŚCIORGIEM DZIECI.
Podoibnt m ieczkanie na rwcAncm < zn-
łużyła Inna ntćtw rodzina Uv:5ape-zt :ń*ka u 
zbiegu Illoerstrasse i Ringu.

Taki sam los pec^noco dnrożkarro na-
nwisLiem  Bartos.

O trzym ał on dla swej jóm.crłowoj rodziny 
rmemkąnje, z którcart .rew&.kuwnno'' ea ii- 
cyjjłklego żydka. A lo li ledw ie się na nowych, z 
trudom zdobytych, ‘ -mięciach ro-iguścił. w m ig 
zjaw ia się jegomość z Ur«.<lu m ; asal: w  w  tgo 
i.„ mówi: przeprasram . pom yłka —  m 1 a*il«su ie  
zająć m ial nic doreżkar/ Bartos, ale n ro ''? o r 
Baro®, —  proeK*; s>e wypnowtajclató. A żc "o nu 
W ęgrzech  Ałszytui?.© i-ftzie j#tk r  ■ 1 k-t na ko­
mendę. z jaw iło  ?dę '.ido -n '.i-
słono meblo i  o 0 *«» ąłćw rodziny Jo”" -karskiej 
podwieziono M  plac - •; n.-? !'Tnkn ła ­
dnie i ostrożnie w* >adou me.

Rozgorycsoay dorożltm  przeklinał początko­
w o  porząri&i miofzkaaio-we. 'w ó j doj-oikurski a 
nie profesorski los i j^dnę Mterę .^wego np-',wi- 
ska, a wreszcie, chcąc dać wnusi, m : ur.-k '"- 
mu teirporameituowś. wypisał na Inżej płachcie 
p »p4«n r taką sensacyę:

W ie fld  Bożo,
Spójrz i zobacz!
Go ci ludzio i\)bią
z człow iekiem , któresroś sfcworzrł — na 
podobieństwo!...
I  mieszka tak na płucu puMie-m m  r na ra. 

tknięty m . tyce transparent patrzy tluir ga- 
P

Chwila bleiaca.
Kaltndariyk:

Adolta
Wschód słońca: 5'0l 
Jteebód h»Ooh: 81S
Długość dnia: 15*11

TEATR IM. J. SŁOWACKI 10,
Czwartek: .TJlica dziwna’ .
Piątek: „Mizantrop' .
Sobota: Oczy kdęinkzki Fathmv“ (Protbiera)

TEATK MieJ8KI OPERA [ OPERETKA
Czwartek: Traviata*
.Ma ek „Faust**
Stbota: „Urlop małżeński**.

TEATR „BAGATELA*.
Cewartek: „Świderek*.
Piątek o 4 po poi.: koncert sióstr Redo.

Wieczór: ^świderek .
OPERETKA „NOWOŚCI".

Czwartek: „Urszula . )
Piątek: „Nitouche*"
Soboia: .Szai miloscl** łPre*ntem>.

SOŁLEGIUM WYKŁAbOW NAUKOWYCH 
w Krakowie. Rynek OL U a ii  A —B Ł. 3>. 

Czwartek, K. H. Rostworowski: „lmaŁ^ntyzm w  
życiu apołecznem**.

SUttaitf [HBjTfc H M .
Rad* ministrów u — m itąc emeryto n dodatek 

na kwieedeń i maj pooianof/ila, aźaby emeryci, kto< 
rży pobierają mniej niż 20.000 mk. mtesojcznie, <x 
trzymali dodatku pc 10.000 juk., a którzy pobierają 
prtnad 20.000 mk. mloslęczrste, mają otizymaA do< 
datku po 5000 mk. za każdy miesiąc.

W  praktyce praedatawia się tak, że emeryt po, 
bicrejąey 20.000 mk. otrzyma wraz z dodatkami 
30.000, a emeryt pobierający 71.000 mk. otrzyma 
Id000 mk., to jest mniej o 4030 mk. od emeryta 
rierwszej gruny.

Przykład powyższy dewodr1, do jfkieh niolosi* 
r7,noścl doprowadza śpieszne uchwalanie dodatków: 
drożyźnianycJ*. niopray^cdowanych »v sposób na><?« 
^yty.

Mr wnaw W  w W l
łyuisnowa. rTe!. w?.; 7. mic-jsruwośai ’ aj-y na- 

cte.-crita tu talegiętUlęzat* wiadomość. /.<: w nocy 
apałiiy się tam waręzwty wagonów, t«dnc x 
n a jp M a 'c | w  ‘l> w  Pol»e«.

P oża r wybuchł w lariaJcu ogblisb im  ’ v,gkutot 
wlcnri, przemiesi oię na warsztaty. bto;*c splonę- 
łj -iptaczętule. Plprow^ndzoni .«p cyalnym  pocią- 
pń*-.« Krai ogniowa ?. Bialeap*fok-.’. . r.łn po 
S-mni godzinach untiejzoowłe r *  «•..'• 'r w lot  
Straty meja wynosi- pnźxs7iTf} ró? m l r^da aa* 
tek.
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t a  picu Ii WnUuM
Piąty dzień

W p ,itym dniu rozprawy publiczności na 
sali gromadzi się coraz wrięcoj. Wszyscy cif* 
kawi zwlaązcza zeznań ajentów policyjnych, 
przysłuchują, się z napięciem zeznaniom 
ś\\ iadków. Oskarżeni na ławach czuję, się 
swobodniejsi i rozmawiają ze sobą. Rozpru- . 
wa toczy się żyv/iei i raźniej.

Władysław Olearczyk, ajent policyjni, 
zeznaje, że w teatrze żydowskim mówca da 
Gli cksmann przemawiał na ogół spokojnie, 
mówca Dembitzer zawołał zaś: ■Niech żyje 
rewolucya“.

świadek Joachim Schaechter, ajent poli­
cyjny, był na zgromadzeniu w  teatrze żydo­
wskim i polwierdza, że Glucksmann mówił 
sp ok o jn ie , a przemówienie Pembitzera było 
gwałtownie i rewolucyjne. Mowy w.ypowia- , 

Ł ian e  byty w żargonie.
Świadek Ziomek Wojciech, ajent policyj­

ny, zeznaje o zgromadzeniu .prowi iacyj- 
nem z grudnia. Wszystkich mów ni'- słyszą i, 
gdyż był wysyłany przez dra Wyroda kilka 
razy na miasto. Pamięta, że mówcy mieli 
mowy na tle a pro wiza cyj n em i ekonomicz- 
no-politycznem. Dr. Rosenzweig przemawiał 
przeciw' radzie gminnej, a dr Probnrr dwa 
razy nawoływał do rewolncyi świadek nie 
wie, który to był Drobuer.

Przewodniczęcy: Czy Drobner nawoływał 
do walki na szańcach?

Świadek: Nie pamiętam; jakiś Drotr er 
zawołał: „Niech żyje rewolncyaI“, ale który 
to był, nie wiem. Inny jakiś Drobner mówił 
znów. żeby sobie radzili, aby mogli sobie 
zdobyć byt materyalny.

Przewodniczący: Czy byto trzech Drobne- 
rów, trudno się zoryentować w  takich ze­
znaniach.

„CHAMSKI H U ł r  I  HBWOŁOCT1.
Ś.iadek Józai Kapusto, ajmt pwlicTjny,

pełnił służbę na ulicy Szewskiej w  dniu 28 
lutego i zaszedł z pochodem pod pomnik Mi­
ckiewicza, gdzie mówił Wodecki o cham­
s k i  randzie, o szubienicy dla Witosa, te 

4*. _.ts powiniou urzędować w stajni, a me w 
•tZrdzie. Czy ten, co mowi! o rewolucji, był 
Wodecki, nie wiem, po płaszczu, kurtce i o- 
żrittkach myślałem, że to Jest tramwajarz. 
Me takaś starsza pani mówiła mi, że to jest 
Wodecki. Mówca mówił, że rząd na wołanie 
o chleb o*i] owiedział salwa karabinową. Za 
te słowa padły z tłumu oklaski.

Dr. Heski: W  tym dniu w prasie była nie­
prawdziwa wiadomość, iż jeden maszyni­
sta, ojciec dzieci, który przystąpił do straj­
ku, został rozstrzelany: czy może to było 
przyczynę podniecenia tłumu?

świadek: Nie wiem o tem.
Dr. Bross: Czy pan nie wie, że oklaski są 

na każdem zgromadzeniu socyalistycznem?
Przewodniczący Turowicz: Oklaski są za­

wsze, gdy mówca mówi to, co się tłumowi 
podoba.

Przysięgły Golonka: Jakie pan miał wra­
żenie. czv to była mowa polityczna, co W o­
decki mówił?

świadek: Mowa polityttna pod pozorom 
aprowizacyi (n a  sali wesołość).

Przewodniczący Turowiczr Niema się s 
czego śmiać.

Przysięgły Talowski: Czy mogła pańskie rn 
zdaniem zaraz po tej monie wybuchnąć re­
wo’u-ya?

Świadek: Nie!
P ro k u ra to r : Mogli się rzucić na budki;

zresztą wystarczy, jeżeli rewolucya wybu­
chnie za dwa lub 3 lata py tej mowie.

świadek Brożek Wojciech, ajent policyj­
ny, zeznaje, że mów w dniu 1 marca nie sły ■ 
szal, gdyż miał polecenie zawiadomić dyre- 
kcyę policyi o rozpoczęciu zgromadzania i 
pierwszym szczególe ważniejszym. Wów­
czas wybito wielką szybę w  kawiarni Blsan- 
za, atoli pokazało się, ze ten, którego właści­
ciel kawiarni p. Górski podejrzywał o wy­
bicie szyby i kazał aresztować, jeet niewin­
nym-

DWÓCH DBOBNEBÓW,
Świadek Jakób Kidarki zeznaje o zgro­

madzeniu pod pomnikiem Mickiewicza, opo­
wiada. że Drobn°ir mówił, iż w Roryi sowie­
ckiej nie jest tak żle, jak się opowiada, że 
robotnicy maję wolny tramwaj, wolne kole- 
e . wstęp wolny do teatru. Wiecej nio sly- 

Nzał, bo był silny wiatr i ruch uliczny. W  śle 
cz.twie nie wiedział, który to jest Drobner i

J & t r a t b c  ł H t A K u W s A T 4

i  h Iii. l i i  i iw.
rozprawy.
podał, że aawokat, obecnie poznaje, że to 
był Bolesław Drobner, ale całkiem pcw iły 
tego nia jest, bo obaj sę do siebie podobni.

Przysięgły: Mówił pau, że pan zna dra. Jó­
zefa Drobnera ze  spraw sądowych.

Świadek: Znam go i na niego relacyę zło­
żyłem, ale obecnie nie jestem pewny. Stwier 
dz .m że mówcą garbatym, z dtyigmi włosa­
mi blond, był Bednarczyk, ktow mówił spo­
kojnie.

świadek kom isa» policyjny dr. Flaput,
zeznaje o zgromadzeniu aprowizacyjnem z 
grudnia, że mow dokładnie nie słyszał, gdyż 
od czasu do czasu tylko wchodził na salę 
Go do zgromadzenia z 28 lutego pc mięta tyl­
ko mowę Vv odeckiego, która zrobiła na nim 
takie wrażenie, że pobiegł do tel&ionu. Pod 
pomnikiem Mickiewicza Bednarczyk. Hoff­
mann i puseł Bobrowski poddali ostrej kry­
tyce rząd. Szczegółów mowy nie pamięta, 
'tdyż ma o tych trzech mowach tylko rcia- 
cyę ajentów, a sam słyszał tylko mowę Wo­
deckiego, która wywarła na nim silne wra­
żenie.

Dr. Woźniakowski: Czy dr. Bobrowski 
przemawiał spokojnie?

świadek: Najspokojniejszą była mowa Be 
dn&rczyka, a dr. Bobrowski krytykował 
rząd.

Dr. Heski: 0<J tego jest posłem, aby kry­
tykował rzęd, inaczej byłby to cmentarz, a 
nio państwo.

Prokurator: Poseł jest nietykalny, atoli 
możne żądać jego wydania.

Świadek: Przecież posła Dąbala wydano- 
(Na sali poruszenie).

Po chwili zeznaje w dalszym ciągu: B'u- 
ma nie znam; wiem. że żydzi nieśli tablice 
z  żydowskimi napisami, która miały po dru­
giej stronę tłumaczenie polskie. Tablicy

,NIECB ŻYJE LENIN I TROCKI!"
nie było. Mówca zaznacza, że na wezwanie 
Hoffmanna obecni rozeszli się spokojnie i 
spokój nio został zakłócony. Pod pomnikiem 
Jagiełły przemówił dr. Bolesław Drobner i 
mówił o sztandarze zlanym nie krwią Sapie­
hów, lecz robotników. Mówił także o Gór­
nym Śląsku w sposób, podany w akcie o- 
sk&rżcnaa, atoli czy to mówił dr. Bolesław 
Drobner, ezy robotnik Grochal, nie jest pe­
wny.

Dr. Heski: Czy dr. Drobner jest tak podob­
ni. do Grochala?

awiadek nie może dać wyjaśnienia.
Dr. Hetki nalega, aby się oświadczył, dla­

czego podaL w  śledztwie, że doktor Drobner 
to mówił, a dziś dopuszcza możliwość, ze 
Grochal

ń wind akr Wtedy w  dwa dni po zgroma­
dzeniu napisałem, że Grochal, dziś pamię­
tam że Grocnal i teraz: wykluczam stanow­
czo Drobnera.

Dr. Heski: Dobrze, że pamięć się popra­
wia z biegiem czasu.

Świadek Władysław Pająk, ajent policyj­
ny: W  dniu 10 grudnia zgromadzeni z poi 
Mickiewicza poszli pod starostwo i tu Wo- 
deeu powiedzie ł  „Niech żyje rewolucya!"

Przewodniczący zwraca świadkowi uwa­
gę, że w  śledztwie nie mówił o Wodeckim.

świadek; Dziś to wiem z opowiadań komi 
sarzy, a takzg z opowiadań zgromadzeń vch 

Dr. Haski: Pamięć pana zupełnie zawodzi, 
bo pod starostwo rwzyszli zebrani z teatru 
Ponrs®eohnego, a nie z  pod Mickiewicza.

świadek: Ja to wiem od pewnej osoby,
ZEZNANIA DfwTCH ŚWIADKÓW.

Świadek Mieczysław Bobrowski, sekre­
tarz Zv ią%au górników, potwierdza, iż z po­
wodu ataków komunistycznych na Związek 
urządzi! zgromadzenie w Sosnowcu i otrzy­
mał jako referenta z pariyi P. P. S. Bednar­
czyka, który przemawiał w Sosnowcu prze­
ciw komunistom-i wywołał ich oberżynie. 
Prze«t.rzega’.i oni Bobrowskiego, że jeżeli je- 
szcza rar przyśle tego połamańca, to mu

„KOŚCI POGRUCHOTAJ**.
Prokurator: Czy to wywoływanie nieufno­

ści do P. P. S. i urzą Iranie stra jków  z wy- 
górowanemi żądaniami nic- jest i akty ha ko-
muinis.tyc7uą?

Świadek Bobrowski: My tlę jeś^r.unista­
mi znakomicie rozprawiamy; s tra jk  nawet 
z  wygfirowancini żądaniami nie Jest przeciw
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państwowym; ja się pndhfirmję, feżeli zosta­
nę dopuszczony, wywołać s t ra jk  z wygóre- 
wanemi Żb.daniami nowel c bardzo frójnl- 
nych urzędników.

Przewodniczący: T o  Jo r z e fe y  nie należy .
Dr. Heski: Czy P. P. S. lub Związek potrze­

buje pomocy prokur.-*lora <io z-.valoz.mi:: ko­
munii?! ów?

Świadek: Niech nas Bóg broni, sami sobie 
damy ra n ę  in!t - tli huczna wesoło:.ć !.

SPóK O „REWOLUC YE“.
Świadek Karol Kurnicki, nr? 'Jr.;k pocz­

towy, zeznaje o mowie Uuma z i marca- 
Mówca krążył koło słowa rewolucya, ale go 
nie wypowiedział. Gdy 7, tłumu padło słowo 
rewolucya, mówca me reagował.

Dr. Drobner: Hr. Zdzisław- Tarnowski mó­
wił na zgromadzeniu prawicy narodowej 
że żyjemy w  okresie rawcliicyi-

Świadek Jan Packan, kole;ar2 i radcę 
miejski, zeznaje, że Wodecki nie jest komu­
nistą, że koledzy w dyrtkoyi traktowali go 
lekcewająeo z powodu opiekowania się ro­
botnikami i to go rozgoryczyło.

Świadak /aa Rygiel, ajent policyjny, ze­
znaje, że utlało mu się 'dostać za proszenie 
na zgromadzenie w sierpniu w spraw ie straj 
ku. Wodecki mówił o obalaniu fermy rządu.

Dr. Heski: DdSwne, że tam mówił zgodnie 
z tekstem ustawy karnej w § 58; kto panu 
dał zaproszenie na to zgromadzenie?

Świadek: Siedziałem na ławce i kilku zna 
nych mi kolejarzy dali mi zaproszenie na 
zgromadzenie o poprawę by.Ltt. Ponieważ 
los materyalny urzędników i ajentów i»oll 
cyjnych jest kiepski, udałem się na zgroma­
dzenie i doniosłem o mowie Wodeckiego, 
który mówił o kiepskicm położeniu urzęd­
ników.

Świadek Jan Porto, maszynista kolejowy,.
zeznaje, że Wodecki nie jest komunistą.

Świadek Bolesław Pocumarskf, profesor 
gimnazyalny: Pracowałem w wydziale dro­
gim, atoli nie w wydzialt defenzywy, lecz w 
wydziale propagandy. Szef wydziału, ma­
jor Sekulski, zaręczał mi, że Bednarczyk

NIE JEST CZŁONKIEM DEFENZYWY
i dlatego tez gotów byłem swego czasu 
dać słowo oficerskie w obronie Btoaaiszy-
ka. Bednarczyk rozwijał w komitetach obro 
ny państwa działalność p a tr io ty c zn ą , wi­
dziano go ze mną na ulicy tak samo, jak wi­
dziano nune z panem Bytnar om ze stronni­
ctwa narodowo-domokratyczn-ego. Bedln&r- 
czykowi chodziło o rzecz prywatną, dotyczą­
ca służby wojskowej jego brata. W  spra­
wach zviązku o interwencję w minister­
stwie przychodzi! często do DOG .etmar- 
czyk z Wodeckim.

Świadek Persesty, ajent defenzywy woj 
Si owej, zwolniony z tajemnicy uraędowej, 
nosi Nr. 19.

Na wstępie dr. Drobner oświadcza, że Per­
sesty jest prowokatorem, który po. zasądze­
niu górników przez przysięgłych buntował 
go przeciwko rządowi.

Świadek zeznaje: Nic życzę sobie odpo­
wiadać na zarzuty Drobnera, również nit 
chcę wyjaśniać, w jaki sposób dostałem su, 
przez konfidenta na poufne zgromadzeni- 
przy ul. Dunajewskiego dnia 1 marca i n t 
zgromadzenie kuchni personalnej Z? lutego 
Stwierdzam, że ajent defenzywy Nr. 4 Woź­
niak, który wczoraj przysięgał i ze/xał. ż\ 
mów nie słyszał,

ZEZNAŁ NIEPRAWDĘ
i nie znam przyczyny tej jego pomyłki. Woi 
nlak był ze mną na zgromadzeniu, słyszą 
mowy i dlatego podpisał jako numer 4 rela­
cyę. Mów nie zapisywałem, ale mam votat- 
nik w głowie. Stałem zdaleka od mówcy i 
od zgromadzonych, ze względów ostrożno- 
ści.‘ Bliżej odemnie stał numer 72, którego 
adres był przez sąd bezskutecznie poszuki­
wanym. Jest on teraz w Rzeszowie i będzie 
najlepszym świadkiem. Stwierdzą, stanow­
czo, ż; dr. Drobner mówił o zdychaniu cho­
rych w razie oskarżenia, o krwi Sapiehów 
i t. d. Na zgromadzeniu 1 marca jakiś Drab 
ner, nie wie który, apoieozował rz»d sowie­
cki.

Dr. Heski: Czy chce pap pilpowi-* ku: o . 
■~.ai7ut Drobnera/

świadek: Nie chcę.
Na terr ro zp ra w ę  od roczon a  do dni * <\/A- 

kiedszogo, w  k tó ry m  od b ęd z ie  się da ! “.-/o prz • 
sluchivranie św iadków.
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A  więc... już dzisiaj!
Przez dwa dni ostatnie wszystkie Krakowianki 

wrażliwe na fascynujące słowa: moda i szyk. spie* 
szyły długi} procesyą do Grund Hotelu, w którym 
od wtorku miała być otwarta wystawa najnow* 
szych modeli konfekcyjnych i modniar.skich dwu 
znanych w całej Polsce firm warszawskich: Gu*
sitaw a Żemigrydera i  Madame Henrietta. Czyżb* 
dwa te nazwiska nie są atrakeya. zdolną poruszyć 
ku/de serce niewieście?... Żmigryder, mistrz kon* 
fekcyi, polski Worth czy Poirct, i Mad. Ilenriette, 
cudotwórczym w dziedzinie modniarstwa przybyli 
do Krakowal Trudne o bardziej elektryzującą wia* 
domość.

Tymczasem nasze panie zostały wystawione na 
ciężką próbę cierpliwości: bo oto przybycie modeli 
opóźniło się o dwa dni, przebywszy z Warszawy 
drogę oktężną przez Lwów i Drohobycz wczoraj 
dop;ero zjawiły się w Krakowie i dziś od gudz. 9 
rano wystawione są na widok publiczny w Grand 
Hotelu.

Zawiedzione przez dwa dni oczekiwanie otrzymu» 
je dziś sowitą nagrodę: przed oczyma zwiedzają* 
cych ukazują się istne cuda pomysłowości, prawdzi* 
wie artystycznego smaku i wykwintnego wyko* 
nanda.

P. G. Żmigryder przedstawia najnowsze modele 
kostyumów, płaszczy wiosennych, lekkich sukien 
ulicznych i toalet wieczorowych. Rzeczą, która u* 
derza na pierwszy rzut oka jest długość nowych 
sukien; nawet spódniczki od kostyumów’ tailleur 
sięgają już po kostki. Większość sukien a nawet 
peleryny i płaszcze zrobione sa z miękkiej trepe 
georgette lub crepe mnrocain. ..ostyumy przeważnie 
z wełnianego rypsu, Wśród modeli widzimy m. in. 
prześliczne palto z granatowego wełnianego rypsu, 

•haftowano dyskreinie stalowym dżetem. Barwy iy i  
we ukazują się przy lckk:ch powiewnych sukniach 
do ulicy, szytych z, markizety lub etaruiny, bogato 
zdobnych w modny haft ażurowy; u wszystkich 
sukien linia stanu spada nizko na biodra, rękawy 
są szerokie, greckie, wycięc*e wysoko przy szyi 
t*w. en bateau. Czarowne są modele sukien zdo* 
bnych wycinankami z tej samej roalcryi które są 
ostatnim cri mody.

Szczególną sensncyą wystawy są suknie wieczo* 
rowe czarne z kaboszonami lub z, jedwabnych ko* 
••onek w  duże kolorowe desenie. W  jednej z tak ch 
uroczych szat z szarej koronki, przetykanej sre* 
brem. uknże się p. Modzelewska w sobotniej pre* 
mierze: „Oczy księżniczki Fathmy*.

Mcdele pani Henriettę są arcydziełami sztuki 
modniarsl.icj. Oglądamy rozlicznę fasony przewa* 
znie z tak modnej dziś crepe georgette lub crepe 
marocain, przybrano fantazyjnymi kwiatami z tej 
samej materyi. Ozdobą niektórych kapeluszy, me* 
znaną dotąu w Krakowie, a święcącą tryumfy w 
Paryżu, i Warszawie, są kwiaty lub ptaszki z ga* 
liJitu w rozmaitych kolorach.

Wśród pokazów M*me Henriette podziw wzbu* 
dzają też artystyczne lalki tak ulubiona dziś ozdo* 
ha wszystkich mieszkań paryskich. Jest wśród n:ch 
zabójczy w swej piękności pierrot, w którym ko* 
cha się cała Warszawa. A więc strzeżcie się ko* 
chllwe Krakowianki... lecz mimo to spieszcie 
wszystkie dziś. jutro i w sobotę do Grand Hotelu]

wakują w powiecie Makćw-Łomżyński. Ud kandy­
datów. wymaga s ę: 1) Ukończenia 6 klas szkoły 
średniej ogólnokształcącej. 2i Złożenia w term nic 
do 10 lipca 19c2 ostemplowanego podania ze św a- 
dectwaml szkolnemi, urodzenia, obywatelstwa pań­
stwa polskiego, zdrowia (od lekarza urzędnika), mo­
ralności (oryginały). 3) Ukończenia w czasie od 
14|V11 do 30|iX kuisa prrktycznef.o, metodycznego 

w Makowie Łomżyńsk m. 9096 
Pobory X kat. z dodatkami od 1|VIU 1922.

I g | p i p f l

Spółka Akcy jna  w  Krakowie.

Z a k ła d  u tó w n y w  K ra k o w ie , W J L 12 1 2 .
zawiadamia o otwarciu

I  O D D Z I A Ł U  MIEJSKIEGO w Krakowie
przy ulicy Stradom L. ‘27. 9718

Porw anie 18-Ietn!ej d zie w c zy n y  z  K o ś c io ła .
(1.) Znany kościół Kapucynów na Neue M arkt 

we W iedniu był w  tych dniach w idownią 
ROM ANTYCZNEGO U P R O W A D ZE N IA

pięknej m łodej dziewczyny. 18-letnia Leonia  
W ogh, pochodząca z miejarowoAcŁ Weliiki Bccz- 
kerek w Jugcs aw ii, nutou . uprowadzona pzzez 
jakiegoś nieznanego mężczyznę. Leonia  W ogh, 
której rodzice m ieszkają w  Jugosławii, przeby­
w a ła 'w ostatnich c. asach we W iedn iu  w  pensjo­
nacie M aryi Haiber, przy W ied en er Ha.uptstr, 

Oncgdaj udało s>ę dziewczę na nabożeństwo 
do kościoła Kapucynów. Po skończonej mszy 
św. gdy Leon ia  wyszła na ulicę, zzncU się kn 
niej czyhający widoojn.ie na tę chw ilę rri odzie- 
n 'ec i

| P j R W A Ł  JA 2 0  E A M O C S C td ,

j który stał przy go Ido any jwzed kościołem  i któ- 
5 ry  z zawrotną szybkością uniósł młodą parę po­

za m-asto.
j W ed ie przeprowett onogo natychm iast śledz- 
j twa, uwouzici&l ma nazywać się Perkow itz i ma 
* pochodzić z tej sr.mej co p o r w n a  panienka 

m iejscowości w  Jugosławii, 
j Parka ta poznstaw aia z kotu p r *ez d h iis ry  
j czas, w kortsji-un Jericj i. P i a .v J. upodobnię m ło­

dzian ośw iadczywszy s ę o rękę uroczej dziew ­
czyny dostał srem oin-e kosza, a nie tracąc za- 
ra iu  i chcąc za wszelką cenę zdJbyc swą uko­
chaną uciekł się co w yp jókowanego od w ieków  

| środka: do po iw an ia  w brew  je j w oli.

Samobójstwo Nicka Cartena.
G ŁO ŚNY N IC K  C AR TE R , R Y W A L  SE E R LO C K A  H O LM ESA P C F E Ł N IL  SAK G SÓ JSTW O . —

Głośny autor sensacyjnych romamsó.v av.an- i N ick Carter odznacral się p ’ odou 'cią  n iesły- 
turniczych, ryw alizu jących  <i w ydaw n ictw am i j chana. P ierw szy swój romans policyjny napisał 
popularnego Sherlocka Holmesa Fryderyk  Van j w 1890 r.
Ken-aller Day, znany lepiej pod pseudonimem } Od tego czasu r pod pióra jego wyszło 
swym  N ick Carter, pozbawił s i- śyc a w ystrza . j oa n ia ..Cii rur o TTibune“ — J0V8 p °w ię  .c*, 
lom z rewolweru w jednym  z hotelów nowojor- j nowel i obrazi: w, obejm ujących ogóicm  prze- 
skich dnia 27 kw ietn ia b. r. I s» do feO m ilionów  wyrazów . Żył lat 61.

ADORATOR UROCZEJ BLO NDYNK I. —  Z Ł U D Z E N IA  STRACO NE PO D Ą ŻA ? bICCY PD ŚLU­
BNEJ. — BUJNE BLOND LOKI ZO STAŁY MU W  RĘKU. —  D A LSZE  O D K R YC IA . —  MĄŻ!

ZA W S ZE  W IN IE N !

A D W O K A T

D r .  R O M A N  G R U N
otw orzył ksrscelaryą

w Krakowie, ulica Sławkowska 14

( + )  Dobrze jest zbadać, z kim się ma do czy­
nienia, zanim się wejdzie w trwałe zw iązki mał­
żeńskie. Yvszalki tow ar poda j: się dzisiaj w ta,k 
podejrzanej jakości, tak podrałrany na różne spo 
soby, że kupujący powie, ion go  w przódy wzcąć 
do ręki, dobrze ogiędnęć i wypróbować, gdj z 
w szo lk e  późniejsze rckrym inacye nie odnoszą 
..ku ku i narażają jesizcza skarżącego na sako- 
dę — i śmiech.

O tem dowodnie przekonaj się niejaki pan 
Francisatk B , prywatny urzędnik w WraJf-iu, 
którego ideałem  była pewna panna

O BUJNYCH, ZŁOCISTYCH  LOKACH.
Pan Franciszek był jodnym z ty o t  w k lu  „fa- 

tyszystów 1, którzy przepadają za blondynkam i i 
nie pytają już o takie rzeczy pobocznie, jak po­
sag, zdrowie, wykszikiłconio itd. Panna A rd z ia  
(bo takie było imię u-oczej blondynki) trzymała 
narzi czoncgo krótko, nie pozw ala jąc mn na ża­
dna poufalsze zbliżenie. Biedak 
M U SIA Ł  SIĘ W IĘ C  OBCHODZIĆ SMAKIEM, 

oczekując z niecierpliwością chwili, gdy będzie 
mógł zaspokoić namiętność i zanurzyć obie ręce 
w zlccistej fa li w łosów swego ideała.

Chwila ta wreszcie nadeszła. W  nocy poślub­
nej, rozkochany nowożeniec zatopił w  upojeniu 
ręce w pięknej fryzurze ńoneczki i wrzasnął nie. 
ludzko z rozpaczy, gdyż

B U JN E  SPLOTY ZOSTAŁY M U W  RĘKU  
przed nim zaś zabłysła najzupełniej łysa gl3w& 
urocze] Andzi.

Przerażony odrzucił perukę, która go  tak sro­
dze zwiiodta i zabrał się do dokładniejszych o- 
gjędizśn. Nieufność nnz obudzona, domag <ła sio 
zaspokojenia. I  oto w yczły Da jaw  raźne nowe 
szczeg .ły , które pana Franciszka pa-z, konały, że 
kupił kota we worku.

Wyzihlem tych oględzin była

S K A R G A  O ROZWÓD,
w której zawiedziony mąż oskarża żomę o świa­
dome ukrycie przed nim takich zasadniczych 
mankamentów pięknołci, .jak: p-Jtika (ach te pię 
kne spięty!...), clalej zdeformowane paluszki u 
rąk i nóg. Tc cdkr> ci a —  tw ierdził mąż —  w zbu­
dziły w nim nieprzezwyciężony wstręt do m *L  
ion lfl.

Nawzajem  i pani Anna zaskarżyła męża o * »  
wód, podając, że ją  zdradzał. Co cło ow ych  błę­
dów urody, to pow .n.i.en się był o nich przekonać 
przed ślubem, choć łredne np. wymagać cd pan­
ny, aby ściągnęła pcńczcs kł sp cyalnre w tym 
celu. by kawaler mógł zbadać nienaganność je j 
róg...

Ł Y S IN A  —  N IE  JEST U Ł O M N O Ć C IA .

Sąd, jak to często bywa. stanął j>o strome płci 
•iahszej i orzekt rozwód z w-dącznego zawinie­
nia męża, motywując, że wspomniane defekt® 
iirody nie nalrżą do tych które prawo kwalłfi- 

j knjo jako ..utbmnOaci c e lrsn c11. \f ?,ź natomiast 
| zawinił, gdyż zawód swój wypłakał na ło r ie  in- 

re l niewiasty, m ającej ..wezrafko w porządku**.

i n s r  m i i m  |'isd3.
W  nocy z wtorku na środę napadnięto w T o ­

runiu na ta.miejs/.?jra handlarza Józ. B a rrtw - 
I cza, gdy wraca! do domu. c-pęcLii on w ieczór w  
i pewnej reslaairacyi, gdziff pr>,. zuinuceniu ra­

chunku kclaer zauw ażył n n -e«g  r iększą Ilość 
gotówki.

Podąży ł w ięc z «  swą o fiarą  ■ w  iednej pustej 
o toj porze uli.cy ndtltzy’ L  k »Ih »  razy k ijem
w  głowę. Jedynie szybkie z iąw itn ie  sir poste­
runkowego, który p izybyi na wołanie na, adnię- 
tego przeszkodziło kelne: n\ i w zabraniu portfe- 

, lu, iziawierającego rzeczyw iście w iększą gotów kę 
RObuś zdodał zbiec
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Tyfus grozi nam ze Wschodu!
„H rom ndskij W is tn yk " przynosi w iaJomość, 

że w ostatnich czasach epidemia tytułu zaczęła 
się gw aTow n ie  rozszerzać w P łoskirow ie. Xa- 
m ioncu. Ży<.Oiniorz-u. Berdyczow ie. W inn icy  i 
K ijow ie . W .adze sowleckio są wobec tego za­
pełnia b t n  lne z jicwodu "rpełnego braku me. 
4yJu»mentów.

Stawny pianista i sześć żon.

Strajk farmaceutów.
lw u »  (Tul. w l.). Jak onogdaj donosiliśm y 

r&zpocząi się we Lw ow ie strajk farm aceutów. 
Za ttre jk ow a lo  okoio 400 osóo W łaściciele przy 
pom ory uczniów i  sił t ech niecnych, pracują sa­
mi. _________

Napady rabunkowe w Sanoku
Dnia 3 bm. napadło 3 ban lytów  na inicsziKa- I 

nie PiŁclow ej w  pębówoe polskiej 'pow. Sanok) | 
i  w  Sanoku na m ieszkanie Markusa Grosmana j 
1  zraibowali prócz gotów ii: 1) 0 . 0 0 0  luk. i 25 dola- | 
rów  —  biżuterye, w  tem 3 papierośnice srebrne ■ 
c m onogram am i „U . o.“  t '..U. G.“ , kasetkę j 
arehiuą z m onogram em  „U. C.“  5 ziotych pier- j 
ociooikuw, 3 pary kolczyków  z brylantam i Ud,

i p  tiafeipż o tó/iii b a M m
W.ady&iawa Gaj iat 2-4, siużąca., rodc-m z Kra- j 

kowa doipiuściia się znacznej kradifjćły na szko- i 
•w  ego służb.; da w cy dentysty L. G. przy ulicy : 

G ro - Ju«« 14. Oto na spółkę ze swą przyjaciółką ; 
Zefią Gondek lat 20 z pow. bocheńskiego skra- j 
diy ok o to bolo zębów SL.ucznyeh 500 gr złota 
dentystycznego, 40 gr platyny, 400 gi. srebra 
iw monetach austryackich, b żuteryę, oblieacye 
i  losy łącznej wari ości ponad 6,009.68# n&zeL 
u r & i  gotowkę 40.000 marek. Ubie służące po do- 
a b. u irauu-SH uciekły. D<whod*eaa w toki*.

i n d y  i  plraii daninT n t t i i i .
W iadom o jak v.a- tg dla państwa jest spra­

w a dan !■>•„ Jej seyukie i  efektywne zieahzo- 
jw u m e  u iu zy  jednak me tylko ml gotowości p*a-

 ze siro-ny cb ■ w alei i, lecz także x ł spraw.
Musci administracyi. Tymczasem ta Sprawność 
u,„od£i. I utk z całym nac.akrem wytknąć na­
lany liczne usterki w sposobie pobierania d&ui- 
dy w  aiw-eoi mieście. Nujuciązliwszem dla pla- 
tniików jost to. iż musizą calem zap<acema daui- 
Oy stać w  ogonku parę gvxLzm, a  szczęśliwym 
OhOfeO się nazwać ten który w caęgu jednego 
dtua a «  kusy się tlostauic. Najczęściej Uzeba 
■wuklć kuka dni. Następnie wytknąć należy tę 
ojtoiio-ność, że o godz. iż zamykają się drzwi 
masy i a.kt po tej godzinie daniny uiścić nie 
U w e , u zbyt znaną jbst rzeczą, u  liczni obywa- 
Mie mogą tytko w godzinach południowych ze 
iwsęlęuu na »w «  zajęcie uczynic zadość obowiąz­
kom wobec państwa. Wkońcu zaznaczyć należy, 
as i samo przyjmowanie daniny przc-z odnoś­
nych urzędników odbywa cuę w zibyt powolni m 
iampic. Łmczególnie żalą się obywatele ia b*nio 
■ iw tu u jy ie  podatników z dzielą cy 1. i i  i  111.

M iueby miarodaghe cayiuu*t wgiąuuęiy w tę 
•prawą i  uw oin iiy  onywateii od licznych przy­
krości. na jak ie  z lyituu  błędów aamnustracyy- 
aycu luuiiutiu są juzy s^osobnosci uisnczuuia 
- h ł - . i j  m ając to na względzie, iż aparat adini- 
aacwacj juy pow n en zachęcaó a me zniecnąc^ć 
Mo p lacem ą daniny.

Przepowiednie na maj.
Niemiecki profesor konger przepowiada, że do 

dnia i i  urn panować bęuą ciągło zaclunurzenóa i 
nieprzyjeumy cliióil; dopiero od 12 bm. tempera, 
k e j  nagie się puumeiae ico by tony sprze:zae z do. 
tącnczasu.vuu UuswiuUczeiiiuuii poczynieniem' w 
dbiach 12, 13 i 14 maja. będących pod władzą trzccn 
•Ahmiych świętych 1'unk.ruccgo. Serwacego i Bo* 
Jkuocegoj.

Od 1 '—27 maja trwać będzie niezmienna pogodę
Dopiero dzień 2 j  maja przyniesie pouduio cuwscho, 
dni wiatr, klory gotów napędzić nam deszczu, a 
■wwe nawit 1  burz z piorunam i grzmotami.

(1) Sławny pianista i korppozy-for. Euge­
niusz d/Ałbęrt, ożenił się przed ąiyjjwnom  
po lag.ą s|ó«iv z *??. m, O (jwó.eh Bi^rwszych 
jego małżonkach historya milczy; o tr z e j 
d ern w St jego małżeństwie krąią Miast uito 
anegdotki, między innenii następująca: Kie­
dy d‘Albert w stąpił trzeci raz w ywiązki mał 
żeńskie, a to ae sławną pianistką Carenuo, 
poświęcił jej swój drugi koncert fortepia­
nowy, D Albert był trzecim mężem pani Ca- 
lenuo, która poprzednio była żoną Emila 
Sa aera

Gdy C arenu o  za g ra ła  w ów cza s  po ra z  p ie r­
w s z y  n ow y k o n ce rt  fo r tep ia n o w y , powstał 
n a  ten tem a t n a s tęp u ją cy  ża r t : „Ona  
pteriirs^ą frazą z drugiąga  koncertu sw ego  

i trzeciego m ęża“..
i D az w  p o k o ju  d z iec in n ym , w  k tó ry m  ńa- 
| w i ły  s ię  dziw?; d “A ll fe r ta  i p ? n i C aren u o  z 

p o p rzed n ich  m ałżeństw ', p o w s ta ł w ie lka  h a ­
łas* M a tk a  ch c ia ła  zob aczyć , co s.ę ta m  sta ­
ło, le c z  d ‘ A lb e r t  o d p o w ie d z ia ł : ,T o  b a rd zo  
p ros te : m oje  d z ie c i i  tu io je  d z ie c i sp rzecza ła  
f i ę  Z u iu jfn  i  tw ej cm i i n a s z e ir i  d z ie ć m i!M

Stan p o g o d y .
Kcmumicat e vtame pogody wydany w * *rodę

lU maja jJ2 ż o goclz. 8  wioczór według danych Pań, 
;*twow,go Ins.yiutu Meteorologicznego w Warsza 
-vie;

hf-Jan BtmosJery: Depresya. ktćra onogdaj znaj­
dowała Się nad Bal ykiem. przesi nęla'.Aip w kie, ! 
runku wscbódnina. i popoIu<!niu leżała nad Fin, j 
sndyn. Obszar wysokiego ciśnienia ogarniał nadal ] 

Europę zarliorlnią, sięgając poza Islandyę. 
Temperatury popołudniu waliydy saę między 6 1

stopni a 14 stopni (Busk #, pielyatok 9. Kraków 12, 
Lwów 14).

Kraków 8 wieczór: Ciśnienie 760*9, temperaturą 
-j-7 8 , maksimum -j-15'2. miaijnum -+-7*5i. Opad — , 
Stan nieoa: pochmurni*

Prognora na ciwartt^n Pogoac zm, nm* enlodnn, 
wiatry północno-zachodnie.

— o o o __
7- TEATRU IM. 8ŁOWACK1EC0. Wrhnomcs na

afisz teatru J. Słowackiego w aortom Ul Mm. nce 
wość Stefana Kiedrz.\ ńskiago komedTÓ Pu ..Oczy 
księżniczki Fathmv“ ukaże 3 ie a nas po olbrzymim, 
sukcesie w wari zawskłiu teatna Pol 1  im. „Oczy 
ks:eżniczki Fathmv“  zyskały Jeszcze na atrakcyj* 
ności przez występ uluoicuca publicznolcl krakow* 
skiei p. Z. Nowakuwskieeo. kr miar >«o u nas eło» 
wna role obok pc, Noaarzewsąief. Kłoóskiei. Gutu 
„era i Malinowskiego. Dzr.it ł łT c a  dziwna* 1 K. 
A. ( zyżowskiesro ze słowem w^ecneni autora. Po 
dzić-łejszem przedstawieniu .Ulicą dziwna" scho» 
dzi na k i|Ła dni z reoertuaru. usieDułoc miejsca 
r.owości Kiedrzyńskiego. Jutro Mucintrop ' 4

MiEJSKI 3 i . t r  OPESU 1 oABRETKA. Ale. 
ksander V* esołówski tenor odniósłszy oneadal “ r* 
tystvrznv tryumf w ..Ritrołecle*', wystani dziś we 
czwartek w operze Verdi‘ eiro . Tn»vłacie" i jutro w 
piątek w operze Gounoda ..Faust", żegnaiac w tych 
dwu ostatnich występach Kraków. W  sobotę' (it* . 
m h a  ..l .'lup ł  alżeński". w niedziele opera Mo. 
uiuszki . . 1  lulka".

Z TEATRU AOAT 7 ŁA  , Dziś po ras siódmy 
„ s i  -derek" ..ożoła • pełw  wdzięku łtotnndya a • 
tnrach nklaeh, D. Mccodemlegn gv gci orawdzlwy 
łrvumf w wykunaui. p. W e rn ii i  p. Nowackiego 
orni całego zesoolu W  Dłutek piwąlpdniowc przed* 
stawienie dla dzieci i młodzieży o proBramie kia* 
3 vcznvm z występem gościnnym Tany i Jadwigi 
Iledu świałowci sławy taac^ro*. kiasycznyclf. W 
obotc Popoł. pc raz 18 i do raz ostatni do cenach 

20 w'ocent znuonvch . Dom oąsezą«v". W  suootę «  
11 w nocy drugi, występ Bióstr Iiedo. W  pi-zyaute. 
wauu głośna sensacyjna sztuka .Ten. którijgo 
biin do twarzy" Andreiewa w ireżvąasvi P. Nowac* 
kiego.

GCŚCINNT W YSTĘP SIÓSTR REDO W  TEA.
TRZE „BAGATELA1*. Na popołudiicwYm koncercie 
w piątek i wieczornym o godz 1 1  w soeote uk żą 
sio prześliczne młodziutkie ulubienice Francy! t 
Zachodu tancerki klasyczne siostry Redo.

ETEATRU -NOWOŚCI* OpyavJia Buttókayn. od* 
łożona chwi'oy . 0  z powodu wielkich przygotowań, 
ukaże sio nieodwołalnie w teatrze ..Nowości" jakó 
premiera w sobotę 13 bm. Dvrescva sprawiła do 
operetki nowe dekoracya i ko»a» urny. Dziś „Urszu. 
la" nadzwyczaj wesoła operetka, jutro po raz osta. 
tnf w obecnym sezonie .Jfitoucbo"

ADAM DIDUR, sławny śpiewak oper amerykaó* 
skich UDroszonv został prz -i Krakowskie Biuro 
Koncei towe 12. Buiański na ieden w ystąp  w Kra. 
ko w ie. który odłedzie sie w’e środę 17 bm. Bilety 
sa iuż do nabycia u Braci Lipskich, ul. Sławków, 
ska 8

SŁYNNY KW ARTET BAR MARA »  Monachium
który obok kwartetu brukselskiego i czeskiego eio* 
?zv sie naiwicksza sława, wystam u nas tylko rar 
ieden a to w n>edztele 2 1  bm. Bilety są w ł do s%r 
bycia u Br. Lipskich. Sławkowska li

FE sT lV .iL  BKAhMSA. zapowiedziany na 16. 18 
i 2 0  m&ia br. wywołał w muzykalnych kołach na. 
azego miasta tak wyjątkowe zainteresowania Łr 
zaraz w pierwszym anju ogłoszenia wiekszośr bi* 
lotów została rozkupiona. Vi spaniały program 8  
koncertów, niezwykły temat odczytu p*vi. dr* Roi h  
sa oraz nazyviska świetnych wykonawców stanowią 
n>iebvwa>& itrakcve uroczystości. Reszta biletów w 
księgarni Krzyżanowskiego,

Ul K i .  T ..O LZISIEJSZTCM INDYACH". profa, 
Ł  r Allanuhuu Lol lego w indy aub wygłosi w nr*. , 
jeżdzie przez Kraków od :zyt pod tym tytułem w 
sali Muzeum Pr-y miysL. Smoleńsk 9, w poniedzia* 
łek 15 bm. o gods. 7. Wsieo 200 i 150 mk.. akadf. 
micv i niłodz;eż szkolna 50 mk. Pochód przełaju 
czony na izec z Uniw. Lu do weno.

ONEGDAJ PRZBCHULZAC DI* SIENNĄ zwróci, 
la nasza uwagę piękna wystawa obuwia Braci 
KU. n (Magazyn Nowości S. HaberL \oJz/ yczainv 
dobór obuwia Pod wzgiedem s’ y«u 1 lakpąr- wy* 
wierał silue wrażenie na ogladaiacycii wystawo 
sklepowa.

( _ )  PORZUCONE NR ■ IOWLĘ. Dnia 9 bm. oko,
ło północy znaleziono porzucone niemowlę płci żen, 
skiej leżące na ławce plantacyjnej pou Wawelem. 
Dziecko oddano do „Żłóbka", a za matką wdrożono
poszukiwania.

(— ) KRAD7IR* NA DWORCU KOLEJOWYM.
Karolinie Duda ze Stryja skiadziono nr tut. dwór* 
cu kolejowym pusąfa] % kwotą 600J marek i le* 
wiówmacyg.

> ARELFTOWANIE ZLOPSIEJA. l ’od zarzu,
tem kradzieży garderoby na sziiodę Jana Lako, 
mego gospodarza zc Skotnik, areskiowano Jana 
Florczyka lat 17, w chwili, gdy na targu tande* 
mym sprzedawał skradziony u niego szal damski.

(— ) SCHW YTANIE ZŁODZIEJA WOZÓW Z 
KOŃMI. Dnia 9 bm. wpadł w ręce organów polir.yl

poszukiwany oddawma za kradzieże koni z powo, 
jpami na szkodę właściciela dóbr Cyharowskiegc. 
Czerwinsk ego 1  innycn niejaki Jan Maiik. Malik 
Ukrywał się pod ialszywemi nazwiskami Stan*sU- 
wa Kwiatkowskiego i Józefa Kotasa.

(— ) WYBUCH F L A N K I Z WAPNEM MTGA, 
f lO n U L  V. cu s  aj około godz. 7 wieczorem bawcu 
Śe sną przy uk Dwernickiego 7, troje dzieci Aióuf 
Słoracki lat 10. Stasia Heretyk lat 10 i Mieezysfaiw 
Mleko la* 7 , Dzieci bawiły się flaszką z wapnem 
niegaszonom i ta w pewnej chwili eksplodowała 
rop.ic dzieci Sieracki spalił sobie rogówkę tak, 
istnieje obaw-a utraty wzroku, reszta dzieci ma po* 
parzone oczy i rany na nogach i rękach. Ofiary 
nieszczęśliwego wypadku przewieziono na kliniko 
okulistyczną.

 O-----
WYJAŚNIENIE. W sprawie notatki we wczoraj* 

szym numerze naszego pisma pt. Instytut kinema* 
togiaficzny „Polonia" p. Jan Kucharski prosi naa 
o zaznaczenie, że pi**ma nic wspólnego z -iakimkol* 
mek Instytutem filmowym w Krakowie, zastrzega 
sdę przeciw używaniu jego nazwiskr i zapowiada, 
że wymienię jacy ch bezprawnie jego nazwisko po* 
ciągnie do odpowiedzialność.' sądowej.

D ó m ff iN T T  EWID. ŻOŁNIERZY I OFIO. B. 
ARMII AUSTR. W  wykonaniu rozp. MS. Wolak, 
zostały wszystkie dok. e\\ id. ofic. i »zereg. b. aj-*nii 
austr. (Grundbuchbl. i \onn?rkb].V któro zdołftno 
iei zciie uratować od zniszczenia podi zns i oo prze* 
wroc.e politvcznvm a kióre znajdowały sie lOr 
u chczasi w ę#zechowanid cześc a przv uolskica 
fpriiiaoyąch zapas, czcścia w Archiwum V oisk. w 
Krakowie, przekazane T-^saczególnym względni* 
przynależnym P. K. v  Wohec powyższego ra rią  
dzenit \vipnv w pravszlości wszystkie interesown* 
pa tak poszczególne osoby iakoteż władze sadowe, 
polityczne iitp. zwracać sie stale w sprawach ewićl 
będących w związku z odbyta służba woisa w ar* 
mli Iuż nijf do Żart. Arch. lecz wprost do tej PKĆ. 
do którei interesowany ieat przynależny.

Mm M  sa Biiti z i j j l
Drużyna reprezentacyjną Polski, która roaegra 

zawody międzynarodowe z \i ęgrami w  niedzielą 
dnia 14 maja w Krakowie została już defmitywate 
ustaloną. Skład je] bądaie następujący: W  bramce 
Lotn ł L  w obronie: Ginteł i Klotz I„  w pomocjj 
Synowice, Śliwa, Cikowski; w napadzie: Kramholz. 
Reymon, Kałuże, Kuchar, Sperl.ng.

W ARSZAW A. K ri u? -  AZS 3:1 ( 3 :1 ), Gr* w
ładnym tempie pod przewagą Korony— liogów 4 :1 . 
” Polonia I  —  Warszawianka I  6 : 1  ( 3 :1 ). Niespo, 
daiowana wielka porażka Warszawianki.

Makkabi II —  AZSI 11 1:0 (0:0).
Puloma II —  Warszawianka 11 0:3 (0 : 1 1  
POŻNAŃ. Warta —  Ostrowa 8:0 (1:0),
Sokóf —  Unia 2:0 (1:0).
Sturm — Unia 2:4 (2:0).
Warta - Pogoń 3:1 (2:0).
LÓD5. l.KS _  ŁTSG 5:0 (1:0).
Jutrzenka (Kraków) _  Turyści 3.T (1:0). 
Jutrzenka —  Union 2:0 (2 :0 ).

R u c h  g l e f G t o w y »
V ar*-«r e (P A T ' Giełda warszawska. Waluty 

Dolary Stanów Zjednoczonych trans. 3935 4015 3990 
sprzei aż 4010 kupno 3970 Franki francuskie gamy 
364. Marki niemieckie trans. 14. Czeki Ctdnfsk 
trans. 1410 sjrzedaż 14 20 kupno 13.80 Belsra 
trans 331 j Pół 333 332 sprz-siaż 33y ku on- 33t) 
Berlin 13 90 1A10 14. snrzedaż" 1Ł20 kuimo |3.80’ 
r.o»d>n trans. 17875 17975 17940 sprzedaż 1 8 0 4 * 
kuuno 1)840 Nowy Jork trans. 4000 403f J012 i » (  
sprzedaż 4030 kupno *37990 PragL .rans. 78.*f 7S. 
sprzedaż 79 ku pro 77. P a n ż  -ans. 363 368 3ó7 1  

: PÓJ. sprzedaż 309 pół. kupno 363 i Doł Szw-ajca* 
! rya tra^s. 778 , nól 783 782 i pół sprzedaż 784 
i kupno < 7 6  Wiedeń trans 47 37 i pól 47.m 47J? i 
] Pól Włochy trans. 215.
, Zmych (PA ,") /.arnkniec!e t ałdv. Berlin 19f 

HłKapaya 191 Loudv n 23.01 Paryż 47.46. MedyoJan 
27.2j Bmksela 43.50 Kopenhaga 112 i iorina ósma. 
Chrystyania 97 Madrvt S0.50 Praga 9.S3 Budapeszt 
67. Zagrzeb 1.55. Warszawa 0.13 Wiedeń 0.06 i .r* 
dna czwarta Austr. Korona stcmplow. 0.06 j e d u  

4 ósma.



S tr. 10 .G O K IT .S  .''.S ^ Ś O W fe R J *' f f r .  i t l .

D R O B N E  O G Ł O S i t N i A
i l t - L  W  <u | i

P lan.no kan-uriuv#d p rfiw te  
n o w e  d o  sprzęt!.m in . K ra  

k ó w ,  Z w ie r z y n  e rk i 7, i p. na
p ra w o , m .ę a z y U — 3. 97iO

C e k y
w y o o ro w e j ja k o ś c i • lusutrctr. 
każdą  ilo ś ć  .w a go n ow o  po  < e 
oach  kunku fiic ;, n ; eh !oi<r 
w a gon  s>kcc#.ow. Lca^s.n.; pa­
rowa ViaroiiZiin, !>r,oi..ow, Siąsk 
daszyńsk i. « .'83

M o d n i  nowy kostyum vca la  
su kn ia  i ż a k ;c t ) im bre­

d n ią  o s o b ę  d o  sp rzed a n ia . 
W ia d om ość  ty ln o  p rzed po iu u - 
,uem  K n m R w -P ó iw się-, Ja; kói- 
KUi * ,  1 p. w p ro s t  schodów

Gospodarstwa
p i  54, 63, 73, 75, 77, 88 m or- 
j f i m , D o m y  m ies zk a li.0 każde- 
fo  r o d —.jU . T rzy  naśc ie  g o s p o ­
darstw  po 'l n .o rg i. Uom  ko- 
■oniaiuy i 13 m órg  z iem i zn- 
rr.z n o  ob jęc iu , la a ż e  m asar­

n ie  i re s ta u ra cy e  p o leca  
Wlaibor, byoguszcz, JagirLoA-

» •  4. 9t>91

J u . i a n  W a j d a

(b y ty  d łu go le tn i k ie row n it ' 
i i i  m y  A , J a ch iw sa T  

p rzen ió s ł s w ó j n r a g a ^ u  io te r  
z  Pasażu  D .e la k a  w  h rn k o  

w ie

na u lire  sw . ia n a  3
(n a p rz e c iw  bano T ea tru  

( ,S z t u s a “ ) gd/.ie p r/ y jin u ie  
w s z e lk ie  r o b o ty  w zak re s  ku- 
In ii re tw a  wcuod/.ąci oraz 
p r z y jm u je  ja k  S a w M e j u t r ą  
w k o m is o w ą  sp rzed a ż, jed n ak  
t y lk o  jh)  u m ia rk o w a n y c i' c e ­

pach . 9090

o  I i i

odstrasza ; lęp i n ie zn w o- ] 
d n ie

A n g j m t o l i n a
sp orzą d zon a  w ed łu g  rece- 

" p ty  ro sy js k ie j. t iu r io w m i 
sp rzedaż  h i  łu .e lt, kto 
Ków, ul. K&rmahcka ci. 9654

O  i .  i s  c

of.it o b e jm ę  n> ra c h u n ek ,I 
Kducyę z ło ż ę  e w e n tu a ln ie  I 

o ik o  p lam .czy  lu b  k ie io w n ik  
g o s p o u m o -s z yn k a rs k i. H an- 
d lo w ie e  oz ia iu  .koloni ln u - i t - . 

ta m a cy  iiie g o  o ra z  b u ie to - i 
w iec . J o z t ł  n n u a  Zano ś asa ,; 
T a rn ó w  K i sk ow an a . 97UÓ

; DOSlugaczks, u m ie jąca  prać,
I ■ p o szu s iw a n a  od  gudz. ó-mC| 
I d o  11-lej p rzed ,., za d o b rem  

w / n a g io . iz e n  e iu  H .T .iu b m sn  
i Fioryaóska oo, lii. p.

poszu K U ię spójnika z w ięk s zym  
■ k a jm a itu i d o  . t o  s a d z e - : 
l ia  in le r ts u  K o rzen n ego . W ia - j  
du roość n i. h o n o p m c k ie i 3 , | 

( sk lep . 96Ó7 1

Ł  a id iu  popłatne za ,ęc .d  ty lk o  
• *  d la  k o o .e t, p rzez  lato, na 
w o ln em  pow ; ;trzu . K au cya  
w ym a ga n a . Z g łosz. iu a : .L o l* , ,  
h r a s o w , s z e w s k a  18. 9otf.2cc;

J ł fl ąc do K ra n cy i p r z y jm u ję  5 
z lecen iu  hancn uw o-u -cbu  

czn e  lub w y ią . -tne p rzed .,ta -j 
w .c ie l tw o . „ l ie a ia m a  P o lsk u " j 
W a rsza w a , uL Jasna  10. iJia • 
,A t e n c y i* .  :o .,S j

1 1000*14 kł.tlili! uluiewa/.uia  ' 
*  p a p i e r y  w o j s k o w e  z. i ’ . K .  

U .  b r u k ó w ,  i ie ii i

ł l Ł C  opcyi na sp rzed a ż  róż- 
w * ®  u ych  m a ją tk ó w , rea i- 
a o o c i, la o r y k  i C p. tu d zie ż  
874 z le c e ń  nu k u p n o  o k a że ­
m y  in ie re a o w a n y  ui.

PILNIE poszukujemy kilkn 
rea ln ośc i z  res ta u ra cyą  lub 
sk lep em  ew . nt. lo k a li m na 
m asarn ię , z  w o . r e m  m ie-Z iU  
n iem  i ew en t. z  ; o .eu i, tu­
d z ie ż  k ilk u  d z ierża  w  óu — toOit 
m o rg ó w  i d z ie r ż a w ę  w ię k s z e ­
go  m łyn a  .karda tu o* wam 
3«r.

y g u j i ie tn  ę iijm  rz  w ojskow e. 
“ ■ na n a zw isk o  B/ d to w sk ie -  ’ 
g o  P io tra , ur. lbJd w  lio rk n  
p. B och n ia , k tó re  u n iew a ­
żn iam . 9708

ono p a p ie ry  w o js k o w e  t 
na nazw  ,s .o  F ran c is  e k J a - !  

s ic c z i.o  z Z .ireu  pow . Clir/.a- . 
•n ó w , k ie r .: » {  u n ie w a ż n ia . ' 

)7o7

j;n;a«ażnia s.j papiery w >j-
s la w ie n e  na na*

S p r z e f a i
k a w ia rń , k in . u ts ly lu c y j. oie- 

karh . fio te ii, ia b ry k  
R l i y n u w  

ta rtak ów , d o m ó w  haudlow.ye.i-. 
t a l i i

domów p ry w a tn y ch , c e g ie lń .
N ć t j ś j t . i i  

m rasw arczm y, k a ż  ie , rzeztiń
k o l o n i e

stolarnie, p ośred n iczy  nt o- 
m orzu  9623

A. M. Makowski
najstarsza  i n a jw ięk s za  ig e c -  

c y a  m a ją tk ó w  nu m iejscu . 

TCZEW, ni. S u zsu cka  (dc.ian 
zsnstr. 5, le .s io n  nr. 8.

Tam że d o  n a byc ia  o k o ło

6410 C b tE > it«U (.

J w  tikowe wystawione nu im-j 
; /.wisko b ta n is taw  z t-w ez jk , j 
, nr. lc.97 r. w  llr z e g a c ii i * w .  
W z! ' * ■' 1 k :' |

y gu s .o n o  d k u m tm \  w o ,sk c - j 
*“  w e  na  in .zw .s i.o  L a eu ze k  

j W o j .e ch  A n to n i z J jee ty  pow . j 
' C h rza n ów , ąr. lOOJ. Znaii-7.<-a ’ 
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Ważne dla wszystkie §

O OS ■ w. iU Ł AU tailCLZUJesteśmy w  możności w ys ta ć  każdema, U to przytnę js u  swoi 
luaieryały najwyzwinttiiejf tycli sątunków po  wyiątkowo ta n ich  cen a ch :

3 m e tr y  m a U ry a tu  »A n g le *  ua b ra n ie  m ęsk ie  U i  iio .-lyu m  daroJKl ta 7 . l „  m l — 
to  m a te ry a ł w  d o b ry m  gatu nku , L u n tio  trw a ły , c .e k to w n y . w  p ię k n o  d ro b n  u tk ie  k ia łe c z k i,  •> 
w a b n o -m ięk k im , n ie zb ęd n y  d la  k a żd ego  , P a n cw  lun  Pań . k tórzy  p ragn ą  .-a cp atrzyć  s ię  w  \f\ 
n ie  Iu d  k estyu m . P e in a  szerok ość , u o lo r ;  g r c i ła .o w y . b ro n io w y , z ie io u y , sza ry , p o p ie la ty , '^uU.-i,.- 

T e n ż e  m a tc rya t w  w y ts z y a i gatnakT’. _a  3 m e try  Ś ŚLHJ, v. as.iw yżssya : yjalunku V a t  
3  m e tr y  n a łw y k w in tn ie .e zc jie  ra n n a  JB— te n .K r e p *  za  9.509 m k. .Id o s to r -K ie i '  w V :oż:: 

u ro g .m  n a jw ; kw in tń ie  js zym  ga tu n k ie m , w y s o k ą  d o b roc ią , p ięk n o śc ią  n ie z w ik ią  t rv «d o sc ią , 
z a c h o w u ie  na  lat ku ka , n ie zb ę d n y  k a żd em u  w  d n i ć w .ą le c zo c . K o lo r  t y ’ ko  '■żarn 

T e n że  m a te ry a ł w  n a jw y ż s z y m  gatu n k  i m  "  m e try  XT._ :n l..
Podszewki i dodatki ie  nbrań.
Do każdego odcinka a a  abramc zedajeray a a  żądanie _aii,..w iają-.L-gi

p lo t  p od esew lu  pod  m aryn a tv .ę  i kam .-ie ikę, sp od n ie , do  ro k ń w ó .v  i c . z:: 
komplet w lepszym gatunku 3.6ub mk.

N a  p ła s zc ze  le tn ie . S p e .y a J n y  W y k w in tn y  mu tery a. au  le tn ie  m ęsk ie  lub dnaie ttic pła 
szcze, do sk on a łe j c o b t o . i ,  w  nrarecck yr.zk i ■ zyg zak t " r ż y ż b ; ; - > i >  u •>
za  2 i p ó ł m etra  SÓOy • k, :.t.i\<N.-z.-ry ?  Ju nck  9 7 ^ !  :

n n p o n  na  tp o d n ie . śp ecyn łttjj ku pon  na pod n ie  .. u oa ró^ o  i ,.ięit 
t ło  t  m d im ym t pascer.kim , d u żego  w yą fcat u za  m _, w  u-ajwyżst:

żłitncskj. n a  d a m sk ie  b łn za l, p o iw t la i .m o  jc-i'.’.a tm e , b a rd zo  ote  
m o d n yc h  k o lo ra ch  za  1.300 i to )-uik. s z tu k : inH-^tow ~.i|A yk rz ictcć:-, 
i  3.600 mk.

F łe d e n k a  M O M e  w  p ask i tub kracecatti na kowzuit.. 
za  m etr

S z e n u t y  d a m sk ie  n a jle p s ze g o  w y ro o u , u s tę p u ją c e  w  .u p c iitc o  i a u g ie isk .i, 
p o d w ó jn e j s ze ro k o śc i na su k n ie  i k o s tyu m y  le tn ie  w e  w szys tu ieh  k c lo rac i.. p 1.750 m k zu m etr 

S z tu czk i n a  d a m sk ie  sp d c a .e e  w  e fe k to w n e  k tt ity  lo b  oaoy ro w iu e ż  gładki- w :  w szys tk i k o le  
i.tch  ii i  2.700 m k . w  le ,s z y m  g a lu n k J  3.100 mk.

CotowŁ a t ia n n e , ic ln re  k o s .ale m ę s k ie  - h id n k ie tJm  ż -■'•-brzgo iĄkncgo '.-:>br.i v -i,.-i.rti -Jciej:... 
'In ion tp  po 1,800 m k  za sztukę, «• lep s zy m  gń tn n k i. '"'■'i" :r,k.
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P R Z E T A R G .
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GARA GE, Ul . DŁUGA L. 74, Telefon N r  125
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